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Przegląd polityczny. 


Lwów 14 marca. 

Neue Freie Presse w numerze z 12 marca 
b. r. zamieściła pod tytułem „Jenerał Hurko w 
Petersburgu“ — następujący artykuł : 

„Cząste podróża, które przedsiębierze w 0 
Btatnich czasach jenerał-gubernator Warszawy 
Hurko do Petersburga, zaczynają budzić uwagę 
świata politycznego. Celu tych podróży od- 
gadnąć niepodobna; być może, że stoją one w 
związku z ustawiczną dyslokacyą wojsk w Kró- 
lestwie polskiem, alho też z wielką nędzą w Ro 
syi, któżej skutki dają się czuć także w gub.rniach 
nadwiślańskich. Możliwe jest iukże. że znaki 
wichrzeń nikilistycznych i obawy, aby skradziowe- 
go we Francji dynamitu nie przemycono do Ro: 
syi, wywołały w Petersburgu potrzebę częstego 
wzywania Hurki nad News. Jednakże nie po- 
trzeba wszystkich tych hipotez, aby zrozumieć 
interes, z jakim świat cały śledzi podróże Hurki 
do Petersburga. Ten zwycięzca z pod Szypki ma 
w Warszawie specyalną missyę do spełnienia ; 
wysłano go tam jako nieubłagenego apostoła 
russjfikacyi. Dziś bardziej niż kiedykolwiek oba - 
wiają się w Petersburgu narodowo-polskiego opo- 
ru przeciw russyfikacyi od chwili, gdy Polacy 
pod zaborem pruskim poszli za przykładem ro- 
daków swoich, żyjących w Austryi, i zajęli przy- 
jacielskie stanowisko w obec rządu berlińskiego. 
Jenerał Hurko jest, dla rządu rosyjskiego rękojmią 
przeciw niepożądanemu rozbudzeniu się ducha 
narodowego w kraju nadwiślańskim, jednakże nie 
jest on żadnym mężem stanu tak jak Wielopol- 
ski lub Berg, a jego masowy sposób rządzenia 
potrzebuje bezwątpienia nieraz popzawki, zwłasz- 
cza wówczas, gdy idzie o to, aby trawiącej tęskno 
ty Polaków, żyjących pod zaboreń rosyjskim, A 
wzdychających do tego, aby los ich tak się uło- 
żył, jak los Polaków w Austryi i Prusiech, za- 
nadto silnemi uderzeniami knuta nie rozdmu- 
chiwać niepotrzebnie w jasny płomień. nak 

Dopiero kilka tygodni temu rozegrała Bię 
w pałacu Hurki osobliwsza scena.  — 

Na zaproszenie jenerała przybyli doń repre- 
zentanci warszawskiej arystokracy, B On ich za- 
pytał, czy prawdą jest, że szlachta polska w setną 
rocznicę smutnych katastrof z r. 1792 chce wstrzye 
mać sig od tańców. Gdy pytanie to potwierdzono, 
zawołał Hurko szoretko: „Radzę wam tańczyć, bo 
inaczej mogłoby dojść do tego, że jabym ja tan- 
aredd s ; m pragia 7 RPA 
ironią zaczęto między Polakami na Litwie zbierać 
składki na pomnik dla Murawiewa-wieszatela. Da- 
wno już odzwyczaił się świat w podobnych enizo- 
dach w Królestwie Polskiem i na Litwie widzieć 
coś niezwykłego; gdyby chciano zestawić wszystko 
to, czego dopuszczali się rosyjscy jeneraławie i 
gubernatorowie na polskich poddanych cara, po- 
watałaby z tego głęboko zawstydzająca karta dzie- 
jów ludzkości. Jednakże czasy się zmieniają. W po- 
tężnem państwie carów od jednego końca do dru: 
giego spostrzedz można jakiś ruch demoniczny i 
słychać coś, jak trzask zapalonego łuczywa; w po: 
łudniowo zachodnich guberniach targa głód wszyst- 
kie ogniwa porządku i posłuszeństwa, widmo nihi- 
lizmu snuje się znów po kraju a człowiek taki 
jak Leon Tołstoj omal że nie jest napiętnowany 
jako zdrajca stanu. To nie jest pora do gwałto- 
wnego zakłócania ciszy cmentarnej gubernij pol- 
skich i do puszczania w ruch nie dających się 
skontrolować nici, sięgających z polskich organi 
zmów w Austryi i Prusiech aż do Królestwa kon- 
gresowego. Całkiem inna konstelacya była wów- 
czas, gdy po gwałtownem stłumieniu powstania 
z r. 1830 jenerał Sebastiani wyrzekł we francuskiej 
izbie deputowanych owe pamiętne słowa: „L'ordre 
règne à Varsovie“. 

Wówczas wszystkie rządy europejskie stały 
po stronie cara, bo widziały w nim najsilniejszy 
filar monarchicznego porządku w Europie. Dziś 
Europa czuje się zagrożoną przez Rosyę, między 
Europą a nią istcieje jawny kontrast, który 
niedawno dopiero omal do wojny nie doprowadził. 

Wśród takich okoliczności ma Rosya wszelki 


"GĄSIORKOWSKI 


POWIEŚĆ 
przez 


W. Kosiakiewicza. 


(Dokończenie). 


— Mojem zdaniem nie ma co zwlekać, karnawał 
za pasem, pan masz stanowisko nienajgorsze, Z0- 
sia kończy Biedwnastkę... 

— Zosia? 

I kuzynek mięsza się. 
„Tuś mi?“ myśli Gąsiorkowski. 
I dodaje głośno: 

— Mówmy szczerze. Wiesz pan dobrze, iż masz 

we mnie przyjaciela. | 
Kuzynek ciągle zmięszany, 

— O, panie Gąsiorkowski! — bąka, aby zmię- 
szanie pokryć. 

— W czępku się rodziłeś, panie Władysławie — 
rzecze Gąsiorkowski i lekkie westchnienie wydo- 
bywa mu się z piersi. 

Kuzynek przychodzi wreszcie do siebie. 
Ale bo — powiada — Zosia, ja nie wiem... 

— Czego nie wiesz?.. Wiesz przecież, że ci 
sprzyja. 

Kuzynek pospieszył potwierdzić: 

— No, tak sądzę. 

— Sądzisz pan? 

— Mój Boże, przecież pewności... 

— Czyż ci tego nie powiedziała, panie Włady- 
sławie? 


Kuzynek waha się przez chwilę, co ma od- 
powiedzieć. dc £ 
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powód być ostrożną i nie może leżeć w jej inten- 
cyi, aby Hurko w polskich prowincyach rządził 
tak, jak w kraju nieprzyjacielskim. Rozum sam 
nakazuje dygaitarzom w Petersburgu powiedzieć 
sobie, że są czasy w których możca nielitościwie 
russyfikować, ale też są i takie w których tylko 
bardzo ostrożnie czynić to wolno. Polacy pod 
zaborem rosyjskim byli od lat trzydziestu przed- 
miotem nienawiści dla wszystkich, którzy się czuli 
Moskalami, dziś jednak są oni jednym z żywio- 
łów niezadowolnienia i ponurego gniewu, jaki przej- 
muje cały naród rosyjski. Cała Rosya jest tere- 
nem ukrytej rewolncyi Dawniej był Hurko uoso- 
bieniem dumnego marzenia; przedstawiano go 80- 
kia ne prele opcownej ecznj w walce z europoj- 
skui | sę 1edam odnawiającego sławą zwycięstwa 
pod Szypky, a Warszawę wyobrażano sobie jako 
ten punkt oparcia z którego Iurko potęgę nie- 
przyjaciół miał z podstaw wzruszyć. Sen ten roz 
wiał się w obec okropnej rzeczywistości, od- 
źwierciadiającej się w sprawozdaniach z okolic 
nawiedzonych głodem. Troska wkradła się do 
własnej chaty Rosyi, a jest ona dosyć wielka, aby 
zniszczyć wojenne fantazye i pohamować zapał, 
który widział w Hurce jedyny środek do russy- 
fikacyi wszystkiego, co nie jest rosyjskie, choćby 
nawet przez to miały wzrość swojskie żywioły 
rewolucyjne 

Zaiste nie można brać Polakom pod zabo- 
rem rosviakim za złe tego, iż w setną rocznicę 
uajcię. “sh katastrof, jakie los kiedykolwiek ze- 
słał na * *5d polski, nie chcą tańczyć. Na nich 
spadły  .jboleśniejsze skutki tych katastrof, pod- 
czas gay Polakom -w Austryi i Prusiech słońce 
jaśniej Świeci. 

W roku 1792 rozstrzygnęły się ostatecznie 
losy państwa polskiego; był to rok konfeueracyi 
targowickiej, rok klęski Kościuszki pod Dubienką, 
rok zniszczenia konstytucyi 3 maja i u schyłku 
tego roku były już w petersburskim i berlińskim 
gabinecie wygotowane traktaty drugiego podziału 
Polski. 

Czy wojak nieokrzesany w rodzaju Hu:ki ma 
pojęcie o tem, co znaczy zmuszać naród do tań 
czenia na swoim własnym grobie? Bo w samej 
rzeczy, Polacy w 'Rosyi podobni są do pogrzeba- 
nych żywcem, mają oni tylko przeszłość, ale nie 
mają ani teraźniejszości, ani przyszłości. Im naj- 
pierw ze wszystkich ich rodaków krwawemi ra- 
zami pokazano, Że dzieje Świata w tył cofnąć się 
nie dadzą. A jeżeli Polacy w Austryi i Prusiech 
chez być wdzię zuymi za to, że im powodzi się 
inaceri i lepiej, to potrzebują tylko pamięta. c 
Tem, ść uiu lwinaWwiuLu ua ita lurah ani żadeegu 
Murawiewa, którzyby ich gwałtownie wynarodowić 
mieli. Im nie zabroniono nosić żałoby w rocznicę 
strasznego nieszczęścia, które przed stu laty na- 
widziło Polskę, i ułatwiono im to, iż mogą czuć 
się obywatelami państw, pod których przyjaciel- 
ską opieką żyją. Tylko w Polsce pod zaborem 
rosyjskim przypomina teraźniejszość żywo to, co 
narodowi polskiemu stało się przed stu laty.“ 


We Francji objawia się silna dążność do 
wywołania „kwestyi prezydenckiej“ z zamiarem 0- 
balenia Carnota, który rozgniewał radykalistów 
tem, iż nie powołał ich do steru po upadku ga- 
binetu Freycineta, lecz usilnie się starał o objęcie 
rządów przez Loubeta. Już za to radykaliści u- 
derzyli na prezydenta, żądając jego dymisyi. Wnet 
potem Figaro doniosło, że Carnot osobiście starał 
się u Papieża o wydanie ostatniej encykliki, na- 
kazującej duchowieństwu francuskiemu zaniechać 
opozycyi przeciw republikański*j formie rządu 
Ta wiadomość posłużyła radykalistom za pre:ekst 
do wypowiedzenia wojny Carnotowi, jako prezy- 
dentowi, który wbrew zasadniczym przepisom 0- 
Bobiście prowadzi politykę. Ministeryalny Temps 
napróżno ogłosił, że doniesienie Figara jest cał- 
kiem bezpodstawne, gdyż Carnot wcale się nie 
mięszał do tej sprawy, prowadzonej przez mini 
stra Spraw zagranicznych za zgodą całego gabi- 
netu. Radykaliści nie dają sobie wyrwać tej gratki 
l agitują za usunięciem Carnota. 

_..W greckim porcie Pireusie, na okręcie ro- 
syjskiego admirała, odbyła się uczta na cześć 


— Nie — mówi. 
Gąsiorkowski dziwi się nieco. 
— A ja myślałem, że wy jesteście już po wy- 
znanin. 


— Nie jeszcze. 
Zadowolnienia trochę wpływa do duszy Gą- 


siorkowskiego. Więc nie oszukiwano go, więc nikt 
nie przed nim nie taił. 


Kuzynek zaś tymczasem przybrał minę pro- 
SZĄCEGO. 

— Proszę pana — mówi — to i ja z panem 
będę szczerym. Ja, ja nie śmiałem dotąd wyznać 
pannie Zofii... 

Qrąsiorkowski na to k 
wyrozumieniem. 

— Rozumiem, rozumiem. 

— Pojmujesz pan, że jestem tylko urzędnikiem, 
podczas gdy panna Zofia jest panną posażną... hm 
bardzo posażną; jak słyszałem, ma podobno dzie- 
sięć tysięcy... | 

— Ma więcej jak dwadzieścia tysięcy. 

— Więcej jak dwadzieścia? — powtarza jakimś 
szczegó!nym tonem kuzynek. 

— Ale w tej rodzinie ta kwestya wcale w grę 
nie wchodzi... ati liczyć się z tem nie będą. Zaś 
o Zosi nie ma mowy, żeby się miała zastanawiać 
nad tem, że pan jesteś tylko urzędnikiem 

— 0, wiem o tem; ale rodzice .. 

— I oni sprzeciwiać się nie będą... zbyt cenią 
szczyście prawdziwe. © 

Kuzynek czuje się wzruszonym. 

— Jakże pan jesteś dobrym, panie Gąsior- 
kowski! 

Dobrym jest Gąsiorkowski naprawdę, bo — 
rozumiejąc, jak trudno samemu sobie adwokatować 
w tak ważnej a delikatnej sprawie — podejmuje 
się oświedczyć się z3 kuzyrka i Zosi i rodzicom 
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przyjaźni franko-rosyjskiej. do której i grecką 
łaskawie przyjęto. Do uczty zasiedli marynarze 
tych trzech państw, posłowie rosyjski i francuski, 
minister marynarki greckie i inni dostojnicy. Ro- 
syjski admirał zaczął sze, z toastów mową o Ko- 
leżeństwie: Rəsyi z Fran +, a francuski poseł, 
odpowiadając mu, sławił „ni Kronsztadtu, uwiel- 
biał cara, potem carow“ wreszcie wszystkich 
członków carskiego domu a gdy on mówił, zry- 
wały się okrzyki pełne zapału, muzyka grała 
„Boże caria chrani“, a “ancuskie okręta strze- 
lały z armat. 


W sprawi. szkolnej. 


Z Pizo ego dnia 12 marca. 
, Tygodnik katolicki -a Nrze 4 z b. r. jako- 
też i Przegląd w jednym z poprzednich nume- 
rów, poruszyli sprawę netuinacyi Izraelity Samu- 
ela Krella na posadą naw,zycielą nadetatowego w 
Róży, w powiecie pilznieuskim, Równocześnie z 
różnych stron objawiow zdziwienie z powodu 
tego, że dla dzieci gminy czysto-katolickiej został 
mianowany Izraelita mauczycielem. Otóż jako 
długoletni członek Raxy szkolnej okręgowej z 
przebiegiem tej nominacy dokładnie obznajomio- 
ny, pozwalam sobie spravo powyższą w następny 
sposób wyjaśnić. 

Dla szkoły ludowej w gminie „Róża”, do 
której uczęszcza 230 dziyci na naukę codzienną, 
a 50 na naukę dopełniaj,cą, utworzoną została 
posada nauczyciela nadetstowego z płacą 200 zł!! 
Pomimo trzykrotnego ogłpszenia konkursu, nikt 
się na tę posadę wcale mie ponętną nie podał, 
a potrzeba była naglące. Zgłosił się wreszcie do 
byłego Prezesa Rady szyolnej okr. $. p. starosty 
Samuel Krell, wyznani. mojżeszowego, okazując 
mu swój patent kwalifikscyjny. 

Zgłoszenie to było dla $. p. Prezesa niemi- 
łą niespodzianką, z obswy, że tą nominacyą 
gmina Róża, czysto katoijcka, będzie się czuła 
w swoich uczuciach religijnych obrażoną — z dru- 
giej zaś strony jako przełożony Rady szkolnej 
okręgowej, stojący na atraży dokładnego wyko- 
nania ustawy szkolnej, nie mógł odmówić przyję- 
cia Samuelowi Krellowi dla tego, że jest Izraeli- 
tą. Swoją drogą gremium Rady szkolnej okręgo- 
wej było także z tych samych powodów w koli- 
zyi co do przyjęcia rzeczonego kandydata na na: 
uczyciela. Mając jedna: na uwadze, że uchwale- 
niem odrzucenia kandydatury Samuela  Krella, 
zniewoliśhy musiała Prezesa zawieszenie u- 
chwały, ż cała wtswa szkolna z r. 1873 
mie” wykiucza tzraciliow Cukuniyaowaniu 5a -pO- 
Bady szkolne nawet w gminach wiejskich, gdzie 
jest ludność czysto chrześcijańsko-katolicka ; — 
jakoteż ze względu na to, że pomimo trzykrotne- 
go ogłoszenia nikt się na posadę nauczyciela 
nadetatowego nie podał; mając nadto  przeko- 
nanie i pewne dane, 2e to prowizoryum tylko 
krótko trwać może, zgodziła się Rada szkolna 
okręgowa na przyjącie Samuela Krella. 

Zjawił się przeto Samuel Krell w Róży, 
gdzie znalazł najgorsze usposobienie gminy dla 
siebie, która pojąć nie mogła, jak to być może, 
żeby Izraelita był nauczycielem dzieci chrześci- 
jańsko-katołickich i jako taki, mógł je wychowy- 
wać religijnie, prowadzić do B>ga, uczęszczać 
z nimi do kościoła, uczyć śpiewu kościelnego 
it. d. Postanowiła przeto gmina Róża, w Swo- 
ich uczuciach religijnych najdotkliwiej obrażona i 
tą nominacyą oburzona, bądź co bądź się stanie 
— rauczyciela tego nie przyjąć i dzieci do szko- 
ły nie posyłać. Miał jednak Samuel Krell na 
tyle taktu, że widząc tak wielkie rozgoryczenie, 
nie zbliżał się do gminy — odjechał zaraz i nie 
był ani jednej godziny nauczycielem w Róży. 

Nie ma jednak nic złego, coby na dobre nie 
wyszło, mówi przysłowie. Otóż i ta uchwała Rady 
szkolnej okręgowej miała (en dobry skutek, że 
jaż od 1 lutego b. r. została ustanowiona w Róży 
posada nauczyciela z płacą 300 zł. i że zaraz 
zaalazł się ra nią od, owiedni kandydat. 

Z uwagi więc, że wszystkie gminy kato- 
liekie w kraju naszym mają to samo usposobie- 
nie i te rame głęboko wrodzone, przekonania re- 


jej, choć czuje, że i čla niego nie łatwa to jest 
przeprawa. g 

Ale wszak to dle; szczęścia tego anioła! 

Ubiera się więc Gąsiorkowski w tużurek uro- 
czyście i idzie do Bak'sich Śmiałym krokiem, ale 
ze Ściśniętem sercem. 

— Nie z wizytą dziś przychodzę — oświadcza 
na wstępie prosto z mostu — ale w ważnej spra- 
wie... 

— W ważnej sprawie? do nas? — pyta mama 
Balska. 

— Naprzód do panny Zofii. 

— Do mnie? — mówi Zosia. 

— To zostawię was— odpowiada mama Balska, 
wychodząc z ssloniku. i 

Zosia patrsy na Gąsiorkowskiego wzrokiem 
niespokojnym. 

— Więc to ważna sprawa? — pyta. 

— Tak ważna, że od niej całe życie przyszłe 
dwojga osób zależy... 

— I temi osobami są? .. 

Dech jej zamiera w piersi. 

— Jedną... pani... | 

— Panie Gąsiorkowski, co pan mówi?— szepcze 
Zosia cichutko. 

Spogląda na jego minę uroczystą, na jego 
tużurek uroczysty, krew zalewa jej głowę, serce 
bije, jak młotem... Nie ma odwagi zapytać: kto 
jest ta druga osoba... 

Gąsiorkowski dostrzega w niej tę zmianę. 

— Widzę, że trafism na grunt dobrze przygo- 
towany — mówi z uśmiechem.. uśmiechem trochę 
holesnym. : 

Zosia milczy. 

— I swaty mi się udadzą .. A 

— Swaty?—spogląda ua niego Zosia, nie Tozu- 
miejąc tego słowa. 


 „udwyik Masłowski. 
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Z zamiejscowa prenumeratą zgłaszać 7 

się należy do Administracji 
„Przeglądu: we Lwowie 

przy ulicy Sykstuskiej L. 45.. Zmiana 
zamiejscowej prenumeraty na miejscową 
i odwrotnie jest niedopuszczalna. 

Uprasza się prenumerate przysyłać 
przekazami pocztowemi, a nie w koper- 
tach. Osoby przysyłające pieniadze w ko- 
periach racza dopłacać po 5 ct. do każ- 
dego listu. ad 
Miejscowa prenum. we Lwówie przyjmują 


Trafika J. Ważnego, ulica Czarnieckiego 3. 
przy ul. Karola Ludwik» 5 

„ ul. Jagiellońskiej liczba 4 
. nini. Słowackiego (obok łazianek Diany) 
Biuro dzienników, ul. Karola Ladwika liczba 9 


w, Rękopisów Redakcja nia zwraca. >- 


Wschód słońca g. 6 m. 22 
Zachód 6 , 58 


Sejm krajowy uchwalić raczył rewizyę , ustawy 
szkol. "' z r. 1873 na l9nastoletniem doświadcze- 
niu t.prrta gdzie teraz niejedno już zmienićby 
należał: . a przynajmniej aby uchwalona być mo- 
gla prowela*, mocą której zniesioneby zostały 
pogali; Lauczycielskie na 200 zł, na które za- 
wsze i wszędzie brakuje kandytatów, i aby przy- 
najmniej w gminach wiejskich katolickich nau- 
czyciele byli wyznania katolickiego, gdyż tego 
domaga się koniecznie religijne poczucie naszego 
poczciwego ludu. 

Jeden z członków Rady szkolnej okręgowej 
Pilznieńskiej. ; 


Sprawy sejmowe. 


Wczorajszemu zebraniu posłów wybranych 
do Sejmu z powiatów zagrożonych niedostatkiem, 
zaproszonych na naradę celem obmyślenia środ 
ków do zapobieżenia klęsce, p zawodniczył Mar- 
szałek krajowy, a w części członek Wydziału kra- 
jowego p. Chamiec. W naradzie wziął udział p. 
Namiestnik Badeni. 

Przedewszystkiem p. Romanowicz, jako refe- 
rent Wydziału krajowego, przedstawił zebranym 
stan 13 powiatów z zachodniej części kraju, któ- 
re przedewszystkiem potrzebują pomocy, Wywo- 
dy swoje oparł p Romanowicz ra sprawozdaniu 
krakowskiego Towarzystwa rolniczego, które ze- 
brało daty o klęsce za pośrednictwem rolniczych 
rad okręgowych i wykazało, iż niewątpliwie owym 
13 powiatom brakuje nasienia na zasiewy i żyw- 
ności. W piśmie do Wydziału krajowego wysto- 
sowanem, domaga sig Towarzystwo rolnicze zni- 
żenia taryf kolejowych dla przewozu środków 
żywności do okolic zagrożonych, zakupna ziemnia- 
ków do obsadzenia pól i przyznania zapomóg na 
zakupienie żywności i ziarna. 

dyskusyi, jaka się następnie wywiązała, 
przedstawiali posłowie po kolei, jakie klęska w 
ich powiatach przybrała rozwiary, a przeważyło 
zdanie, że akcyę ratunkową należy rozpocząć w 
dwóch kierunkach: przez dostarczenie ludności 
ziarca na zasiewy i udzielenie zapomóg lub do- 
starczenie jej zarobku przy zarządzonych w tym 
celu publicznych robotach. 

W rozprawach podniósł p. Stanisław Jędrze- 
jowicz, iż kraj nasz zbyt często na klęski rolni: 
cze jest narażony, a przeto wypada obmyśleć 
środki zapobiegające takim klęskom, a przynaj- 
mniej je łagodzące. Jednym z takich Środków 
byłoby „założenia atałych anichlerzy zbożowych, 
przynajmniej w trzech miejscowościach w każdym 
powiecie, z których możnaby wypożyczać włościa- 
nom zboże, z warunkiem zwrotu po zbiorach w 
jesieni. O budynki na pomieszczenie takich spich- 
lerzy nie byłoby trudno, gdy się zważy, że się 
znajdzie w kraju dość obywateli, którzy chętnie 
podejmą się przechowania zboża gminnego w 
swoich zabudowaniach gospodarskich. 

Przemówienie p. Jędrzejowicza przyjęto bar- 
dzo przychylnie 

Namiestnik br. Badeni przyrzekł, że wyje- 
dna dla Galicyi pomoc z funduszów państwowych, 
ale zarazem podniósł, że kraj musi także ponieść 
pewne ofiary na cele dotkniętych klęską  nieuro- 
dzaju. Przytem zaznaczył p. Namiestnik, że po 
powiatach zorganizowaną być musi silna akcya 
ratunkowa, któraby zainicyowała lokalną pomoc. 
Tylko taka organizacya daje bowiem gwarancyą 
potrzeby pomocy publicznej, a nadto zapobiega 
możliwym nadużyciom. 

Cała dyskusya, na konferencyi przeprowa- 
dzona, będzie dla Wydziału krajowego substra- 
tem do prowadzenia dalszej akcyi ratunkowej i do 
przedłożenia Sejmowi wniosków. 


Walka o pisownię. 


Przed dwoma laty ruskie Towarzystwo peda- 
gogiczne we Lwowie uchwaliło wnieść do mini- 
sterstwa oświaty prośbę o reformg i ustalenie ru- 
skiej pisowni w szkołach. Nakłomły zaś je do te- 


Gąsiorkowski spuszcza głowę. 
— Tak, stanowczo ten Władek w czepku się 
rodził. 
— Władek? 
Giąsiorkowski patrzy na nią, zdumiony jej 
zdziwieniem. 
— Władek — powtarza. 
— Włądek? 
— Tak, Władek... 
Zosia spuszcza wzrok ku ziemi i blednie. 
— Panie Gąsiorkowski —szepcze—ja nic nie ro- 
zumiem. . 


— Mam być więc uroczystym, dobrze; a zatem: 
panno Zofio, mam honor prosić o pani rączkę 
w imieniu pana Władysława i dla pana Włady- 
sława. , 
Zosia spogląda na niego wzrokiem wpół zdzi 
wionym, wpół bolesnym. 
— Panie Gąsiorkowski! Co to za żarty ? 
Gąsiorkowski słupieje. 
Zarty ?! 
Nie, to doprawdy zanadto... 
Panno Zofio.. gs ; 
— Zdaje mi się... zdaje ml Sig... żem niczem 
na te szyderstwa nie zasłużyła... 

Przykłada chusteczkę do oczu. £ 
— Ależ, panno Zofio! — woła Gąsiorkowski 
przerażony — to nie żarty, to nie szyderstwa... 
czyż pani nie widzi, że mówię najpoważniej w świe- 


i Zosia odejmuje od oczu chusteczkę i patrzy 
na niego z chwilowym spokojem: 

— Jakto? to na seryo ? 

— Ależ, panno Z fin... 

— I przychodzi pan w imieniu... 

— Pana Władysława. , 

— Ząd ć.. ż dać... 
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ligijne, go Róża, pożądanem by było, aby Wysoki | 


Dłagość dnia g. 12 m. 36 
Przybyło dnia 2 m. 


| 


go kroku liczne skargi ruskich pedagogów, iż nau- 
ka języka ruskiego w szkołach ludowych i śred- 
nich nie postępuje jedynie dla tego, że pisownia 
ruska jest nader trudną i że młodzież mimo dłu- 
giej i żmudnej nauki, wyszedłszy ze szkół, pisać 
poprawnie po rusku nie umie. Czyniąc zadość te- 
mu wezwaniu, ministerstwo poleciło krajowej Ra- 
dzie szkolnej zająć się ustaleniem pisowni ruskiej. 
Rada szkolna, chcąc wypełnić to polecenie, posta- 
nowiła zasięgnąć wprzód w tej sprawie opinii fa- 
chowych ruskich filologów i pedagogów i w tym 
celu rozesłała do nich kwestyonaryusze z odpo- 
wiedniemi pytaniami, 

Zdawać się mogło, że ta sprawa czysto nau- 
kowa, mająca na celu jedynie ułatwienie i ustale- 
nie ruskiej pisowni, traktowana będzie poważnie, 
że Rusini spokojnie oczekiwać będą opinii, jaką 
wydadzą ich uczeni filolodzy i zastosują się do 
ich zdania. Tak jednak się nie stało. Ze sprawy 
Ściśle naukowej zrobiono sprawę polityczną, a mo- 
skalofile uderzyli na gwałt, że zmiana pisowni 
ruskiej jest równoznaczną z zagładą Kusi i ru- 
skiego narodu; wnieśli więc do ministerstwa 
oświaty rekurs przeciwko uregulowaniu pisowni, 
a w całym kraju poczęli zbierać podpisy włościan 
i agitować przeciw zamiarowi ustalenia ruskiej 
pisowni i zaprowadzenia pisowni fonetycznej. 
W proteście swym, wysłanym do ministerstwa, 
twierdzą moskalofile, iż przez zreformowanie do- 
tychczasowej ruskiej pisowni ułatwionoby tylko 
naukę „leniwym pedagogom*, że zadanoby gali- 
cyjskim Rusinom „śmiercionośny raz“, gdyż w sku- 
tek tego powstałby „rozdział szkoły z domem, 
z kilkowiekową historyą literatury i z cerkwią“ i 
Rusinom stałaby się ciężka krzywda, z której 
korzystaliby ich polityczni przeciwnicy. 

Każdemu, kto nieco jest obeznany z ruchem 
ruskim w Galicyi, dziwnym się musiał wydawać 
ten nagły patryotyzm ruski moskalofilów, ta na- 
gła miłość do tej etymologicznej pisowni ruskiej, 
której dotąd sami wcale nie używali, nazywając ją 
ironicznie „kakografią*. Wszakżeż dotąd nigdy 
moskałofile nie uznawali nawet języka małoru- 
skiego za język samoistny. Powodem, który mo- 
skalofilów i ich „Russką Radę* nakłonił do wnie- 
sienia protestu, nie był wcale żaden czynnik pa- 
tryotyczny ruski, nie była chęć utrzymania da- 
wnej ruskiej pisowni dla tego, że pisownia ta jest 
ruską, lecz chcą oni ją utrzymać dla tego, że 
była i jest ona dobrym środkiem do wprowadze- 
nia między Rusinów nietylko etymołogicznej piso- 
wni rosyjskiej, ale i form gramatycznych rosyj- 
skich, a nawet i wielu słów zupełnie obcych ję- 
zykowi ruskiemu. 


Już od r. 1866 dąży strounictwo indskaio- 
filskie do zmoskwicenia języka ruskiego, uważa- 
żając go za ludowe narzecze, głosząc, iż pra- 
wdziwym literackim językiem ruskim jest język 
rosyjski. Od r. 1866 porzuciło ono tę pisownię, 
w obronie której teraz występuje, a swą pisownię 
doprowadziło do tego, iż Rosjanin A. Pypin ję- 
zyk ruski, używany przez moskalofilów w ich pi- 
Bmach, nazwał wprawdzie jeszcze „osobnym języ- 
kiem* zbliżonym do języka rosyjskiego, ale za- 
znaczył zarazem, iż niedługo już język ten stanie 
się identycznym z językiem używanym przez Mo- 
skiewskija Wiedomosii 

Łatwo więc zrozumieć, że gdyby dziś za- 
prowadzono zrełormowaną pisownię ruską, więcej 
łatwą niż dotychczasowa bardziej przystępna dla 
ludu i odpowiadającą wymnganiom rozwoju ru- 
skiego języka i gdyby rozszerzono ją między lu- 
dem, to przez to postawionoby silną zaporę prze- 
ciwko moskwiceniu języka ruskiego — a po- 
jąwszy to, łatwo domyśleć się dla czego „Russka 
Rada“ i moskałofile tak zażartą walkę zamiarowi 
temu wypowiedzieli. 

W jaki zaś sposób zbierają oni podpisy na 
swój protest dosadnie charakteryzuje fakt nastę- 
pujący. Jedną odezwę, wzywającą do protestu, przy- 
słała „Russka Iiada* także do wsi N. Proboszcz 
tej wioski ks. S. wielki zwolennik moskalofiłów i 
obrońca dawnej pisowni ze wszystkiemi jej mos- 
kwityzmami odczytał tę odezwę swoim parafia- 
nom w cerkwi. Nikt z nich jednak nie zrozu- 
miał o co chodzi; rzecz edczytaną poczęli więc 


— Pani ręki... 

— I on pana o to prosil? 
Tak, prosił mnie. 

A pan się tego podjął? 
Tak, ja się tego podjąłem. 
I pan się tego podjął? 

— Hm... podjąłem się, bo widzę w tym związku 
Bzczęście pani... j 

— Moje szczęście? w związku z Władkiem... 

— Tak... 

Zosia wstaje, mnie chusteczkę z całą siłą 
swojemi drobnemi rączkami, gniew występuje szkar- 
łatem na jej policzki. 

— O! nie, to zanadto! to nie po ludzku! — 
woła — tak się pastwić nademną, tak mnie mę- 
czyć.. I za CO, Za co, panie Gąsiorkowski? com 
ja panu zrobiła, powiedz pan, com ja panu zrobiła 
złego ?.. 

Gąsiorxowskiemu zdaje się, że mu nagle spadł 
kamień na głowę. Co to ma być? 

— Pan robisz zadziwioną minę? o! nie udawaj 
pan chociaż; pan wiesz, wiesz to bardzo dobrze, 
że ja pana kocham... 

Co ona mówi? .. 

— Że pana oddawna, oddawna kochałam... 

Co się stało? ziemia się wali ? 

— I niedość panu było patrzeć na moję 
mękę, patrzeć codzień prawie i cieszyć się 
z tego... 

Ktoś tu zmysły postradał! 

— Jeszcze pan sobie wyszukał nowy sposób mę- 
czarni, tortury... 

Męczarni, tortury, — powiedziała. 

— O! panie Gąsiorkowski, panie Gąsiorkowski, 
na to trzeba być człowiekiem bez serca... 

Bez serca ! 
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sobie tłómaczyć rozmaicie. Jedni twierdzili, że 
już wkrótce będzie wojna, na co kobiety w płacz, 
drudzy, że chcą zaprowadzić teraz ruską pań- 
szczyznę, bo polska pańszczyzna już 
była. Obstgpili tłumnie pisarza i diaka, aby im 
wytłumaczyli, lecz i ci nie mogli im dać Żadnego 
wyjaśnienia. Idą do nauczyciela, który im wre- 
Bzcie całą rzecz wyjaśnił. Ale, że tu trzeba wolę 
księdza spełnić, więc diak pożyczył u rauczy 
ciela czarnego atramentu i podpisał sa odezwie 
wszystkich wieśniaków. W taki to sposób zbie- 
rają się wszędzie podpisy. _ 

Iane stronnictwa ruskie uważają sprawę u- 
regulowania ruskiej pisowni i zaprowadzenia fo- 
netyki za rzecz Ściśle raukową i oczekują na 
opinię, jaką w tej sprawie wyda grono filologów 
ruskich, powołanych przez Radę szkolną do osta- 
tecznego roztrzygnięcia tej kwestyi 


Przeciwko odezwie „Russkiej Rady* wydała 
odezwę „Narodna Rada*, stowarzyszenie Rusi 
nów narodowców. Wykazuje ona w swem po- 
słaniu do ludu, jakie pobudki kierowały moskalo- 
filami, kiedy wysyłali protest do ministerstwa i 
wzywa wszystkich prawych Rusinów, aby nie dali 
sig wciągnąć w wir agitacyi w sprawie pisowni, 
lecz żeby ze spokojem oczekiwali opinii facho- 
wych ruskich pedagogów i filologów, którzy przy 
uchwalaniu swych wniosków zpewnością nie spu- 
8zczą z oka interesów narodu ruskiego i ruskiej 
cerkwi. Sądzimy, że ta spokojna i poważna ode- 
zwa, natchniona troską o dobro ruskiego narodu 
wywrze pożądany skutek i przygłuszy burzę, jaka 
w skutek agitacyi moskalofilskiej powstała w kraju 
między Rusinami. 

W końcu dodać musimy, iż ruskie stronni- 
ctwo radykalne oddawna już cświadczyło się za 
fonetyką i pisma swe drukuje pisownią fone- 
tyczną. 


me DOR. LIE. 


Lwów 14 marca. 


Mianowania. Cesarz zamianował dra Zygmunta 
Nawratila, b. radzcę sądu krajowego w Sanoku, rze- 
czywistym radzcą apelacyjnym w ŚSerajewie. 

Wiener Ztg. ogłasza nominacyę profes. Fran- 
ciszka Próchnickiego dyrestorem gimuazyum Vgo we 
Lwowie. 

Odznaczenie Ojciec Św. Laon XIII mianował 
swym tajnym podkomorzym rodak» naszego, p Leszka 
Prus Wiśniowskiego. 

Program dra Bilińskiego. Na uczcie danej 
przez krakowskie Towarzystwo rolnicze na cześć no- 
wego prezydenta kolei państwowych, odpowiadając 
ua toast b. Marszałka Jana hr. Tarnowskiego, rzekł 
dr. Biliński co następuje : 

„Przedewszystkiem pozostanę wiernym sługą 
Tego, który mnie na obecne stanowisko powołał, a 
wolę Jego, zmierzającą do dobra wszystkich ludów 
tej Monarchii, a więc skierowaną także ku pomyśl- 
mości tego kraju, spełniać będę z całem poczuciem 
obowiązku, jaki na siebie przyjąłem. Sądzę, że pod 
tym względem działam zgodnie z uczuciami panów i 
całego kraju. (Oklaski). 

aPo długim okresie usiłowań, obracających się 
w kierunku ściśle narodowym, nastał u nas teraz o- 
kres pracy ekonomicznej, a rzecz pewna, że na tę 
pracę wpływ znaczny koleo wywierają. Zaofaniem 
Najj. Pana powołany zostałem do kierowania rozległą 
siecią kolei państwowych w całej Monarchii, a za 
pierwszy mój obowiązek uważam dążyć do tego, aby 
w zarządzie tych kolei panowała nadzwyczajna do- 
kładność, wojskowy niemal rygor. Wymagając też 
najściślejszego dopełniania obowiązków przez wszystkie 
organu kolejowego zarządu, stawiam też odtąd zasa- 
dę, że jest to jedyną drogą do odszczególnienia się, 
i że przeto nie ja, lub jakakolniek protekcya, ale 
urzędnicy sami swą pracą i w miarę lat słażby de- 
cydować będą o swoim bycie i swojej przyszłości. 
Tak kwestyę osób postawiwszy na pierwszym planie, 
zaraz po objęcia mego stanowiska po:tarałaem się o 
to, ażeby na nojwybitniejszych posterunkach w kraju 
postawić, względnie zostawić osoby pewne i do- 
świadczone. (Oxlaski). 

„W sprawie dostaw kolejowych pragnę gorąco, 
o ile to jest w mojej mocy, przyczynić się do po- 
myślności kraju Zaraz jednak po objęciu urzędowa: 
nia przekonałem się, Że natrańg w tej mierze na 
trudności. Wszakże, gdy w ostatnich dniach w za- 
chodniej części kraju chciałem oddać jednę z większych 
dostaw krajowcowi, musiałem sam osobiście i z nie- 
małym trudem, po zerwania zawiązanych s jedną 
firmą rokowań, wyszukiwać krajowego kontrahenta, 
abym nie był przymuszonym obcej firmie dostawy 
poruczyć, Będąc więc w zasadzie za poparciem do- 
stawców krajowych, wymagać muszę, aby prodnkcya 
krajowa stosowała się co do jakości i cen do pro- 
dukcyi obcej, bo tylko pod tym warunkiem mogę 
w granicach mego obowiązku poprzeć skutecznie 
przemysł krajowy. A więc potrzeba więcej przemy- 
słowości, więcej energii i skupienia sił na polu prze- 
mysłowem, aby przemysł znalazł warunki niezbędne 
do osiągnięcia pożądanych rezultatów. 


[w 

— Wyzutym ze wszelkiego współczucia, litości... 

Pada na kanapkę i wybucha płaczem głoś- 
nym... 

j Gąsiorkowski zaczyna domyśleć się, 0 co 
idzie. Nogi pod nim drżą, usta mu dygocą.. sło- 
wa powiedzieć nie może... : 

Chyli się do jej nóg i przyciska usta do jej 
rączki. „Baj 

— Panno Zoo, — mówi drżącym głosem, — 
co pani powiedziała na miłość Boga. 

Zosia ociera oczy, widząc go, 
przed sobą .. a 

— Powiedziałam prawdę, — mówi z rosnącym 
spokojem, — i teraz zapóźno jest mi cofać Się. 
nie chcę się wreszcie cofać. Tak, tak, panie Gą- 
siorkowski, kocham pans, kocham pana nad 
wszystko w świecie i teraz tylko powtarzam 
ustami, to co powiedziałam panu już milion razy 
myślą i wzrokiem... Ja wiem, że pan mnie nie 
kochasz... 

On jej nie kocha! 

— Że panu jest milszą swoboda kawalerska 

nad ciche szczęście domowe... - 
Milszą mu jest kawalerska swoboda... 

— Że pan.. 0! powiem panu raz nareszcie 
wszystko, co mam na sercu.. Że pan jesteś ba- 
łamutem. 

On jest bałamutem ! 

— Tak, tak bałamutem, człowiekiem niedo- 
brym. Za co mię pan tak męczy? Alboż to moja 
wina, że ja pana kocham... Przecież się panu nie 
narzucałam, nosiłam to uczucie cichutko w duszy, 
ale dziś, — znowu przyłożyła do mokrych oczu 


klęczącego 


chusteczkę, — dzisiaj już miara się przebrała... oczy 


Nie ma pan nademną ani źdźbła litości... 

A Objął Gąsiorkowski wictką jej kibić, przy 
tulił ją całą siłą do piersi — i ryknął takim 
płaczem, że aż szyby się zatrzęsły. 
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„Co do taryf kolejowych, nie podobne żądać, 
aby one były najtańsze, gdyż nikt zapewne nie chciał- 
by tego, aby powiedziano, że, jak ziomek nasz, który 
s tego grodu wyszedł, z wielką dla kraju chlubą 
finanse państwa do równowagi doprowadził (oklaski), 
tak drugi te finanse zrujnował. Domagać się tedy 
można jedynie, aby taryfy kolejowe były najracyo- 
nalniejsze i odpowiednio zastosowane do odległości 
i ciężaru przewożonych produktów. W tym kierunku 
możną powiedzieć, na szczęście tego kraju, że taryfy 

| kolei państwowej przedstawi:ją nadzwyczajne korzyści, 
które przez dalsze rozgałęzienie sieci kolei psń- 
stwowych niewątpliwie się powiększą 

„Co do budowy nowych linij kolejowych muszę 
podnieść, że decyzya w tym względzie nie zależy 
odemnie. Ale mogę panów zapewnić, że o ile na to 
wpływ mieć będę, o ile o mcje zdanie pytać będą, 
zawsze oświadczę się za budową w kraju nowych 
linij kolejowych. 

„ W całem zresatą mojem urzędowaniu dążyć 
będę do tego, aby przyczynić się do podniesienia 
kraju pod względem ekonomicznym i mam nadzieję, 
że jeżeli dłuższy czas na stanowisku obecnie zajmo- 
vanem pozostanę, osiągnąć zdołam rezultaty w tym 
kierunku pożądane.* 

Rekolekcye kleru ruskiego we Lwowie. Jak 
przed rokiem, tak znowa w ostatnim tygodnia zebrał 
się zastęp ruskich kapłanów w monasterze lwowskich 
Bazylianów, aby pokrzepić tn serce i duszę trzydnio- 
wemi ćwiczeniami duchownemi. Inicyatywę w pię- 
knem tem, zbożnem dzicle wzięło jak przeszłego, 
tak i bieżącego roku Towarzystwo kapłanów pod 
wezwaniem św. Pawła, będące tem dla księży 
obrządku ruskiego, czem dla księży obrządku  łaciń- 
skiego, jest stowarzyszenie Bonus Pastor. Towa- 
rzystwo to, niedawno założone, nader pięknie się 
rozwija i znać już błogie skutki jego działalności; 
ale choćby żadnej innej nie miało zasługi, przecież 
urządzenie rekolekcyi dla księży w adwencie roku 
zesałego po raz jaż drugi w Żółkwi, w zeszłym ty- 
godnin również po raz drugi we Lwowie, byłoby za 
co Boga chwalić. W poprzednim wielkim poście 
brało udział w lwowskich rekolekcyach dwudziestu 
kilka księży, obecnie z prowincyi i z okolic Lwowa 
sjechało się 32 księży, z miejscowych przychodziło 
na nauki około 10. Przełożony lwowskiego mona- 
steru, ka. Michał Andrzejczak T. J. mógł przyjąć 
do siebie w gościnę 21 księży; dla innych urządził 
ks. kan. Turkiewicz wygodne mieszkania w gmachach 
świętojurskich. 

Dnia 7 bm. rozpoczęły się rekolekcye pod 
przewodnictwem znanego już dobrze wielkiej części 
agromadzonych Bazylianina O. łiomnickiego. — Na 
otwarcie przybył ks. metropolita w towarzystwie ks. 
infałata Sięgalewicza, księży kanoników Komarnickie- 
go, Bileckiego, Tarkiewicza, i w dłuższej a prosto do 
serca 1dącej przemowie przypomniał zebranym, jak 
wzniosły jest cel ćwiczeń duchzwnych, jak z nich ko» 
rzystać, jak o to się starać i modlić, aby światło i 
łaski w nich odebrane nie poszły na marne, 

We czwartek (ostatni dzień rekolekcyj) celebro- 
wał znowu ks, metropolita uroczystą mszę Św., a po 
niej na zakończenie i zapieczętowanie tych pięknych 
dni jeszcze raz gorąco przemówił. Ze szczególną silą 
wystąpił ks. metropolita przeciw złym dziennikom: 
„Obowiązkiem waszym i powołaniem" powtarzał z na- 
ciskiem „przeciw truciźnie tej występować i naród 
ostrzegać.“ — Wkońcu dodał życzenie, aby Towarxy- 
stwo św. Pawła wzrastało i krzewiło się, aby błogą 
swg działalność mogło jak najdalej i jak najskutecz- 
niej rozwijać. 

Skromny ale w serdecznym nastroju spożyty 
obiad zgromadził wszystk. ch jeszcze raz w refekiarzu 
klasztornym; tn się policzono i s miłem zdziwieniem 
przekonano, że liczba biesiąadników dochodzi 43. 

Następnie odbyło się posiedzenie Stowarzyszenia 
św. Pawła, na którem omawiano przedewszystkiem 
kwestyę urządzania misyj lndowych. — Posiedzenie 
trwało przeszło trzy godziny. 

Późnym dopiero wieczorem uczestnicy rekolekcyj 
opuścili gościnny monaster i unieśli z niego nietylko 
najmilsze wspomnienia, ale — co więcej znaczy — 
zapas nowych sił duchowych do przedwielkapocnej... 
do całorocznej pracy. s 

Z Towarzystwa wzajemnej pomocy oficyali- 
stów prywatnych. Posag w kwocie złr. 200 z fan- 
dacyi posagowej imienia prezesa Towarzystwa, Ste- 
fana hr. Zamoyskiego, nadano w r. b. Maryi Wasy- 
łowicz, sierocie po członku Towarzystwa. 


P. Romańczuk miał przedwczoraj poddać się 
operacyi, ale lekarze oświadczyli, że w ciągu osta- 
tnich kilka dni stan chorego tak się polep;zył, iż 
operacya jest joż zbyteczną. 

Dalszy ciąg Walnego Zgromadzenia Towarzy: 
stwa Polisechnicanego odbędzie się we środę dnia 16 
marca b.r. o godzinie 6 wieczór, w sali fizyki rzzoły 
realnej (II piętro), Na porządku dziennym : Wnioski 
zarządu w sprawie zmiany statutu i regulaminu , tu- 
dzież uchwalenie regulaminu dla rozpraw sąda polu- 
kownego. 

Rekolekcye dla młodzieży męskiej rozpoczynają 
się dzisiaj o godzinie 7mej wieczorem w kościele 00. 
Jezmtów. 

Ślub. Z Nowego Sącza donoszą ram: (W. D.) 


Siedzieli na kanapce pod oknem z ramie- 
niem, o ramię opartem, z rękami połączonemi, 
spoglądsjąc sobie w oczy... Niebo dia nich zstą- 
piło ze swoich wysokości do saloniku tego roz- 
kosznego i podesłało im pod nogi niewyczerpane 
skarby szczęścia, B chóry anielskie grały im 
hymny złotych spełnionych marzeń... 

Z uśmiechami na ustach wspominali o tych 
cierpieniach, przez które do ich szczęścia nad- 
ludzkiego prowadziła droga. 

. — I pan wcale a wcale nie domyślałeś się, że 
jā.. że ja... 

śą Niech mnie Bóg ciężko skarze, — odpo- 
wiada z całą szczerością Gąsiorkowski, — jeżeli 
mi choć na chwilę, taka myśl przyszła do głowy. 


Przypomniała mu jeden moment niedawny, 
kiedy wesołą taką była, kiedy w „drobną kaszkę* 
się bawiła z kuzynkiem... 

— 0! pamiętam, pamiętam, — zapewnił ją. 

— I nie domyślał się pan, dla czego byłam 
taka uszczęśliwiona ? | 

— Owszem... 

— Więc? r 

— Zdawało mi się, że pomiędzy panią a Wład- 
kiem nastąpiło już wyznanie... 

Zosia załamała ręce. 

— To nie pamięta pan, co było przedtem... 
— 0! pamiętam... ale czyż mogłem... 
Zosia główką kiwa... 
— Jak to można było.. f 
— Ale bo... ten Władek... taki ładny chłopiec... 


Zosia spogląda Gąsiorkowskiemu czule w 


=-0! pan daleko ładniejszy... 


,  Rumieniec oblewa jej twarzyczkę, — po- 
śpiesza ukryć go na piersiach Gąsiorkowskiego. 


KONIEC. 


- PRZEGLĄD z dnia 15 Marca 1892. 


W ostatni dzień zapust pobłogosławił ks. kanonik Gó- 


ralczyk związek małżeński panny Kazimiery Bałabań - 
skiej, córki Marcina, starszego komisarza skarbu i 
Honoraty z Cieszanowskich, właścicieli Czerliny, z p. 
Adolfem Piaseckim, koncepistą Namiestnictwa, synem 
Modesta, prezydenta sądu kołomyjskiego i Franciszki 
z Fiigerów 

Przed ślubem dopełniozo ceremonii chrztu pan- 
ny młodej, która dotąd ochrzczoną była tylko z wody. 

Prześladowanie Kościoła katolickiego w Ro- 
syi. Z Wilna donoszą: „Dowiaduję się obecnie, że 
na początku bież. roku koleziam rosesłało ukaz, za- 
braniający komukolwiek z kyięży tyiułować się kano- 
nikiem honerowym , chocmaby tytułu tego używał 
prawnie od riepamiętaych czasów. Oprócz tego mi- 
nisterstwo swcją drrgą poleciło gubernatorem wy- 
szukiwać tych „orzestępców* i pociągać ich do od- 
powiedzialności sądowej o tego powodu policya 
ma nową robotę i księży dekorowanych napastuje. 
Czterech tylko księży jest wyjętych : jeden w Poters- 
bargu, jeden w Moskwie, jeden w Chersonii, jeden 
w gabernii witebsziej. 

„Bulle rzymskie dla nowego Arcybiskupa mo- 
kilewskiego i dla jego Snfragana jeszcze są w dro- 
dze; biskup Kozłowski prz:to z Żytomierza nið wy- 
jechał, O na:tęrcy jego na biskupstwo lucko- żyto- 
mierskie nic nie ełychać ; gr Izwolski nie przeds'awia 
wcale żadnego kandydata i przedstawiać zapewne 
nie będzie, przynajmniej do 3d, dopóki jenerał Igna. 
tlew nie zniesis kościęłów, które, obejmując jene- 
raine gabernatorstwo kijowskie, znieść przyobiecał 
(1889 rokn). 

„Dowiadojemy się dsl j, 29 w skutek ukazu sd. 
4 lutego r. b. skasowavy” został kościół parafialny 
w Zabło'cach, w powiecie *łodzimirskim na Woły- 
nia. Parafia na ogromuej stojankowo przestrzeni liczy 
prawie pół'ora tysiąca dusz, już cd roku 1886 była 
pozbawioną proboszcza; administrował nią proboszcz 
z Litowiża (dnsz przeszło 400); teraz została połą- 
czoną z Litowiżem*. . 

Pani Kwiecińska, jedna z pierwszorzędnych 
gwiazd naszego teatru, zachorowała pedobno bardzo 
niebezpiecnnie. Mówią o tyfasie. 

Odczyty o hygienie ządza towarzystwo „So- 
koła“. Lekarze, należący d» niego, Opracowali popu- 
larnie szereg tematów, które razem zebrane będą 
stanowiły podręcznik hygieny domowej. Kolejno od- 
czyty będą wygłoszose przez lekarzy-antorów, a po- 
tem zapewne się pcjawią w druku. Przedmiot jest 
bardzo zajmujący i pouczający. Pierwszy cdczyt od- 
będzie się w sali „Sokoła* 20 marca. Mówić będzie 
dr. Jendl „O przyczynach nerwowości i sposobach 
zapobiegania jej“. 

Walne zgromadzenie oddzisła lwowskiego To- 
warzystwa „Rodzina“  odbydzie się w niedzielę dnia 
20 marca br. o godzinie 3 po południa w sali ratu- 
ssowej. Wydział Towarzystwa, ze względu na waż- 
ność spraw mających być poruszonemi na walnem 
zgromadzeniu, uprasza członków o jak najliczniejs y 
udział. 

Z izby inżynierskiej. Wczoraj, w lokalu To- 
warzystwa politechnicznego, pod przewodnictwem p. 
Kuhna odbyło się doroczne walne zgromadzenie człon- 
ków izby inżynierskiej. Sprawozdanie z czynności 
wydziała przedłożone przez sekretarza p. Dłagoszow- 
skiego przyjęto do wiadomości i udzielono wydzia- 
łowi absolatoryum. Ze sprawozdania dowiadujemy się, 
iż dochody izby wynosiły w roku ubiegłym 387 ałr. 
8 cnt, rozchody 378 złr. 88 cnt, Majątek izby wy- 
nosi 582 złr. 33 et. 

Do komisyi lustracyjnej na rok 1892 wybrano 
pp.: Jegermana i Rawskiege , poczem p. Marcin Ma- 
slanka przedstawił w obszernym, bardzo suwieanie i 
fachowo opracowanym referucie, sprawę organizacyi 
izb inżynierskich w drodze ustawodawczej, na wzór 
izb notaryalnych. Wnioski, postawione przez referenta, 
zgromadzenie przyjęło. W końca uchwalono następu- 
jący wniosek p. Dłogoszowskiego i tow.: „Walne zgro- 
madzenie uchwala wystosowanie memoryała do Wydziała 
krajowego z żądaniem, ażeby do krajowej komisyi prze- 
mysłowej powoływano również osoby z grona cywil- 
nych techników, jako mających najwięcej czucia z prze- 
mysłem krajowym“, 

Z powodu, iż rrzewodniczący i by, paa Kuhn, 
Święci w tym roku 25-letni jubileusz działalności swej 
jako inżynier cywilny, walne zgromadzenie urządził» 
mu z tego powodu serdeczną owację. 

Ofiary. Na rze z głodem dotkniętych włościan 
powiatu jaworowskiego otrzymaliśmy Od ks. Pawłow- 
skiego z Urzejo ie 2 złr., od p. Seweryna Ahgaro- 
wicza a Bratyszowa 3 złr., od p. F. K. ze Lwowa 


3 złr, od obywatela s okolicy dotkniętej nieurodz: jem | 


25 slr., — razem więc z poprzednio wysazanemi 
80 złr. 50 ent. 

Obywatel ten pisze nam: Należał«by koniecznie 
zorganizov ać akcyę pomocniczą obywatelską, gdyż 
nietylko ludzkość i miłość bliźniego domaga się tego, 
ale w dodatka tyfus i inne zakaźne choroby jako ns- 
stępstwa głodu się rozszerzą. Wprawdzie Rada pań- 
stwa uchwaliła zasiłek 360.000 złr., ale dia cełej 
monarchii; zatem na Galicyę wyzad'ie bardzo mała 
kwota; dlatego wypadałoby, aby prasa nasza zwró- 
ciła uwage Sejmu i obywateli na nęłzę Lanującą u 
nss i obndziła nas z letargu indęferentyzmu. Skoro 
akcya obywaielska wejdzie w życie, natenczas miło 
mi będzie przyczynić się do niej datkiem 100 air." 

Od p. N. N. ze Stanisławowa otrzymaliśmy 7 zł. 
dle Towarzystwa Salomejek. 

Ruch pociągów na przestrzeni Czortków Hu- 
siatyn, został z umiem dzisiejszym na nowo porjęty. 

W Bojanach na Bukowinie mieszczanin tam- 
tejizy Iwon Malingck, podejrzany o przemycanie nie- 
rogacizny z zagranicy, popadł w kłótnię ze strażni- 
kiem skarb „wym Eugeniuszem Szczerbanow skim. W to- 
ka sprzeczki, Szczerbanow:ki przebił bagnetem pierś 
Melinseka tak, że ostrze bagnetu wyszło mu plecami, 
Malinsek padł trupem na miejscu. Dochodzenia sądo- 
we są w toku. 

Szczawnica w dzierżawie ! Pisma krakowskie 
donoszą, że konsorcjum lekarzy warszawskich z dr. 
Sommerem na czele traktują z Akademią Umiejętno - 
dci n wydzierżawienie mn całej Szczawnicy na sze- 
reg lat. 

Fałszywe pieniądze. Od kilku dni pokazały 
się w obiegu fałszywe banknoty na 10 zł. Dotych- 
czas odkryto 2 falsyfikaty we Lowie, 3 w Krako- 
wie, 1 w Przemyślu i 1 w Sanoku. Falsyfikaty te 
łatwo poznać po drukn. Policyi mimo skrzętnych do- 
chodzeń nie udało się jeszcze wpaść ma trop fałszerzy, 

W Czytelni katolickiej odbył się xe czwartek 
10 maica b. r. wieczorek rmuzykalao-deklamacyjny 
pod dyrekcyą p prof. Czubikiego. Pierwszy to wie- 
czorek w tym rodzaja w Czytelni, a udział członków 
był bardzo liczny. Odśpiewano kilka pieśni polskich 
kompozytorów. P. Czabski piękną swą grą (impro- 
wizacyą) na fortepianie przyczynił się bardzo do 
nówietnienia tego wieczoru. 

Sprostowanie Od dra Eugeniusza Oleśnickiego, 
adwokata w Stryju, a prawnego zastępcy hr. Platero- 
wej, otrzymujemy list. w kiórym nam donosi, Że w 
podanym przez nas artykole pod tytułem „Zawiła 
sprawa* mylnie twierdzono, iż pomiędzy warunkami 
wypłaty kwoty 125.000 przez Michała br. Zyberg- 
Platera jego żonie Hevryce z hr. Zączyńskich hr, 
Platerowej był także i ten, że hrabina ma się zobo- 


wiąsać nigdy nie używać nazwiska swego męża. „Ma- 
jąc oryginał tego akta w mem ręku mogę zapewnić 
Szanowną Redakcją — pisze dr. Oleśnicki — że o 
podobnym warunku nie ma tam wzmianki i że sobo- 
wiązanie hr. Zyberg-Platera do zapłaty 125.000 prsy- 
jętem zostało w tym akcie z tym jedynym wa- 
runkiem, że wypłata nastąpić ma po roswiąraniu 
małżeństwa.“ 

Z Krosna piszą nam 12 marca br. Ludwik 
hr. Plater i Karol hr. Scipio dzisiaj jako  Dyrekto- 
rowie Towarzystwa gwarectwa naftowego Hsnowersko- 
galicyjskiego inspekcyonowali kopalnię nafty ra Po- 
toka pod Krosnem, zostającą pod Dyrekcyą techni- 
czną inżyniera Juljana Tymoftiewicza i znaleźli wszy- 
stkie prace techniczne w należytym porządku. Świa. 
tło elektryczne doskonale urządzone, s ta najważniej 
sze że trzy szyby naftowa wydają ropę bardzo obficie. 
Książki kssowe i inne rachazki prowadzone przez 
pana Tadeusza Długołęckiego znaleziono również w 
wzorowym porządku i nadzielono mu absolutorynm 

Biblioteka polska w Wiedniu urządza dnia 19 
marca br. w sali avgielsko-francuskiego klubu. (I. Wip- 
plingerstrajse Nr. 27) przedstawienie amatorskie, 
z którego dochód przeznacza się na kształcenie bie- 
dnych polskich dzieci. Odegrane będą „Filiżanka 
horbnty$ kom. w 1 akcie! „Mordarca* kom. w 1 akcie. 
Początek przedstawieia o godz. 7. wieczorem. 


Zołnierzowi, stejączmu onegdaj na warcie przy 
aresztach garmizonowych, usiłował mężczyzca jakiś, 
nazwiskiem Piotr Skarlecz, zerwać z ramienia kara- 
bia Z tego powoda powstała między nimi zacięta 
walka, której kres położyli przybyli na krzyk żołnie- 
rza 2 jednoroczni ochożnicy 80 pp. Zranipnego ba- 
gnetem w rękę Skarlecza odstawiono na odwach, 
skąd jednakże zdołał umknąć. ` 

Straszny wypadek zdarzył się we wsi Klu- 
wińcach w powiecie Husiatyńskim: Oto w ubiegły 
wtorek wieczorem ułożyła się staruszka 78 letnia 
do sna — wnuczka zaś jej x mężem powróciwszy 
około północy od sąsiadów, gdsie wspólnie odśpiewy- 
wali pieśni wielkopostne, uczynili to samo, lecz nie- 
stety legli do sun wiecznego, — gdyż wszystkich 
nazajutrz zastał syn staruszki, a ojciec młodej pary 
nieżywych: umarli z zacządzenia. 

Dziwnem jest tylko, ża młodzi późno wróciwszy 
do doma nie zauważyli czadu, 

Z Kijowa nam piszą: Wedłag zapewnień, ja- 
kie tutejsze dzienniki otrzymały dzisiaj za ster rzą- 
dowych, budowa kolei żelaznej z Kijowa do Pe- 
tersburga jest już rzeczą zdecydowaną. Kol „ bę- 
dzie miała długości 1.024 wiorsty, a wię cznie 
skróci drogę do nadnewskiej stolicy. Albow „l dzi- 
siaj jadąc z Kijowa na Moskwę robi się 1.558 wiorst, 
jadąc na Białystok 1.622 wiorsty, jadąc na Bach- 
macz, Bobrujsk, Mińsk i Wilno 1.477 wiorst, a na 
Równo i Wilno 1.507 wiorst. Nowa kolej będzie 
miała 51 stacyj, a z nich najważniejsze są: Czarso- 
byl, Brahin, Horoszków, Złobin, Rohaczew, Mohilaw, 
Szkłów, Kopyś, Orsza, Witebsk, Piekary. Horodek, 
Newel, Wielkie Kuki, Chołm Miedwied, Pawłowsk i 
Petersburg, 

Temperatura  Termemstr -+ 4° R. Barometr 
7589 Idzie w górę. Pogoda prześliczna. 

Wostmark o Stanleyu. Obojętność, z jaką pu- 
bliczność nasza przyjęła zapowiedź, że młody oficer 
stanleyowskiej wyprawy, Szwed Teodor Westmark, 
wygłosi we Lwowie odczyt o kolejach, jakie przecho- 
dził pod komendą słynnego Stanleya w Afryce, znie- 
chęciła go tak, iż przybywszy dnia 9 bm. i dowie- 
dziawszy się, iż ledwie za 30 zł. sprzedano biletów 


na zapowiedziany na ten dzień odczyt jego, odjechał. 


i wyrzekł się zamiarn urządzenia tataj kiedykalwiet 
odczytu. 

Szczerze ubolewamy, że publiczność nasza tak 
niegościnną okazała się dla szwedzkiego podróżnika, 
bv zust jego dowiedzielibyśmy się wielu nader zajmu- 
jących szczegółów o Stanleyu. Punieważ jednak nie 
przyszedł u nas do skatku publiczny odczyt p. West- 
marka, przeto przytączamy tu z dzienników wiedeń- 
skich, co mówił na odczytach w Wiednia. 

Stanley jak twierdzi p. Westmark — powziął myśl 
oddania Anglikom łańcucha gór Kongo. W tym celu 
do ekspedycyi wybrał większość Anglików, a jak naj- 
mniej Niemców i Belgijszyków. — Pułkownika kawa- 
waleryi belgijskiej Braconiera, który doniósł był do 
Brakseli o tem co się dzieje, Stanley bez ceremonii 
odprawił, pod pozorem, że do niczego nie jest przy- 
datny. — Z Niemcami miał on więcej kłopotu; na 
czele ica bowiem stała europejskiej sławy powaga 
naukowa prof. Pesuhel-Lósche, dobrze znany w Afry- 
ce, to też względom niego wszelkie intrygi Stanleya 
nic zdniałać nie mogły. 

Za powrotem Stanleya do Europy król kelgijski 
Leopold kierownictwo wyprawy powierzył profesorowi 
Pesuhelowi. Nie na rękę to było Stanleyowi, który 
wszelkiemi sposobami pragnął przeszkodzić zakładaniu 
nowych stacyj w Kongo; sam bowiem od każdej no- 
wej stacyi pobierał premię w smie stu tysięcy fran- 
ków i takąż sumę za każdy nowy parowiec przepro- 
wadzony na górną część rzeki Kongo. 

Stanley z pomocą oficerów belgijskich i jednego 
węgierskiego zdołeł przeprawić trzy parowce i za- 
łożył czternaście stacyj, a trzeba zanzażyć, iż zało- 
żenie stacji (polegające na zbudowaniu kilku chat) 
wcale trudnem nie jest. Można więc osądzić z tego, 
że robił wyborne interesa. Ażeby profe orowi prze- 
szkodzić w zakładaniu stacyj i udaremnić odbiór wy- 
nagrodzenia za nie, Stanley wymyślił następujący 
podstęp: Parowiec w Leopoldville czekał już, aby 
zabrać niemieckiego kierownika wyprawy. Wiedząc, 
że profesor ma do rozporządzenia tylko ten jeden 
parowiec, Stanley kazał schować część maszyny ņa- 
rowej, a sam ruszył w drogę, — W dwa dni po od- 
jeździe Stanleya schowane części maszyny wprawdzie 
odnaleziono, ale popsutego parowca użyć już nie było 
można. 

Stanley przemyśliwał nieustannie, jak pozbyć 
się niebezpiecznego współzawodnika. W Afryce nie 
trudno taki plan wykonać. Pan Hanzezs na krótko 
przedtem spalił dziewięć wsi murzyńskich i kazał 
wymordować w nich mężczyzn i kobiety. W skutek 
tego krajowcy zapałali nienasiścią przeciwko europej- 
czykcem. Przez te okolice musiał przechodzić profesor 
Z orszawiem, 

Stanley, pzinformowany dobrze, iż murzyni są 
wzburzeni, dał jm zazć przez swych Zanzibarczyków, 
że przybędzie wkrótce rowy turopejec>yz, który po- 
prowadzi dalej dzieło zniszczenia , rozpoczęte pr:ez 
Fanzensa. Krajowcy przygotowali się do napadu i 
karawana ; rofesora powitana została strzałami. Dwóch 
Zanzibarczyków zabito, a piofesora ranioso ciężko. 
W Europie, — zanważył pan Westmark — tego 
rodzaja postępowanie Stanleya byłoby karane jako 
zbrodnia, w Afyce jednak nie ma dotychczas ani pra- 
wa, ani sędziów, 

Niemiecki profesor nie był jedyną ofiarą intryg 
Stanleya, było ich jeszcze wiele 

Westmark sam przez kilka dni był ciężko chory, 
„Posyłałem — powiada — do Stanleya, który posia- 
dał znaczną iłość Scherry i Madery, żeby mi nżyczył 
szklankę wina. — „Pan Westmark — odpowiedział 
Stanley --- może śmiało pić wodę, wino mam, lecz 
dla siebie“. 

I ten człowiek, który zakupił 200 niewolników, 
zmuszając ich do ciężkiej pracy, który ich katował i 
łańcachami razem skawał, ten człowiek gra rolę cy 


wilizatora Afryki i bywa w Europie tryumlalnie po- 
dejmowany, pomimo, iż w każdym, kto go bliżej po- 
zna, budzi ku sobie nienawiść i wstręt. 

Taką konkluz, 4 sakończył p. Westmark swoje od- 
czyty w Wiedniu. 

Morderstwo. W Wiednin na jednej z bardziej 
uczęszczanych ulic, w domu pray Stephansplatz, za- 
mordowano w czwartek po poładniu Leopolda Ba- 
chingera służącego w rz -kat. seminarynm dnchownem. 
Niewyśledzony dotąd sprawca napadł na tego 70- 
letniego starnszka i pozbawiwszy go przytomności 
nierzeniem jakiegoś tępego instrumentu w głowę, 
poderżnął mu szyję. Zbrodnia popełnioną widocznie 
została z chęci rabunku, gdyż zamordowany uchodził 
za bardzo bogatego. Zdaje się jednak, iż ktoś 
spłoszył złoczyńcę, tak Że nic zrabować nie mógł i 
umknął bez niczego, gdyż w mieszkaniu zamordowa- 
nego znaleziono wszystko nietknięte. W pugilaresie 
zamordowanego znaleziono testament i spis papierów, 
które on posiadał, a ze spisa wynika, iż nie nie 
zginęło. Buchinger pozostawił około 25.000 złr. w 
gotówce. Majątek swój zapisał dwom braciom i 
dzieciom swej siostry. 

Jeśli policyi wiedeńskiej nie uda się odkryć 
zbrodniarza, to będzie to już w. Wiedniu w ostatnich 
kilku latach szóste z rzędu morderstwo, którego 
sprawca nie został odkryty. 

Handel dziewczętami. Ze Złoczowa donoszą. 
Znakomity ptak przyleciał do nas z ciepłych krajów 
i wpadł do klatki. Imię jego — Herman Edward 
Goldstein, a twierdzi on z damą, iż jest pod- 
danym  bryt;jskim = Bombaju. Konsul au:tryacki 
spotkał go w Aleksandryi w chwili, kiedy właśnie 
w towarzysiwie dwóch dam wsiadał na parowiec. Sza- 


|zowny bombajezyk: wydał się konsulowt podejrzanym, 


więc rozpoczął z nim konwersację, w toka której 
p. Goldstein zarekomendował się, jako urodzony 
syn Bombaju, oraz przedstawił obie damy, jednę, ja- 
ko swoję żonę, drogą zaś, jako siostrę żony. Konsal 
jednak nanważył przedtem, że brytyjski obywatel 
Bombaju rozmawia z damami w języku polskim, za- 
pytał przeto, skąd syn poładnis tak wyborsie włada 
językiem polskim. P. Goldstein wyjaśnił, że razu pe- 
wiege, bawiąc w Kairze, zaprzyjaźnił się z pewnym 
Polakiem i nauczył się po polsku. Konsnl był jednak 
tak niegrzeczny, Że nie dał wiary wyjaśnieniu i — 
polecił aresztować brytyjskiego obywatela Bombaju. 
Z Aleksandryi przywieziono p. Goldsteina do Try- 
jestu, skąd — po przeprowadzonych dochodzeniach — 
odstawiono go abiegłej soboty do Złoczowa. Okazało 
się bowiem, że jest to żyd złoczowski, który od da- 
wna trudni się wywozem dziewcząt galicyjskich na 
Wschód. = 

Zmarli. Dnia 13 bm. zmarł w Stanisławowie 
probosscz łaciński, ks. ksnonik Jan Krasowski, uro- 
dzony w roka 1802. Wiadomość o śmierci jego po- 
kryła szczerym żalem i smutkem wszystkich miesz- 
kańców SŚtaniałewcwa. — Dr. Michał Kazimierz Ja- 
kubowski, lekarz mcejski, przeżywszy lat 47, zmarł 
w Kołomyi. — Dr. Oxofry Prus Trembicki, weteran 
wojsk polskich z roku 1831, honorowy obywatel m. 
Nowego Sącza, lekarz otaczany powszechnem powa- 
żaniem, zmarł w Nowym Sączn, w 80 roku życia. — 
Rozalia Wałek, córka kasyera skarbn hrabstwa Tar- 
nowskiego, zmarła w Tarnowie, p zeżywszy lat 21. — 
Julia z Kostrzewaskich Romanowska, wdowa po pry- 
watnym n*zędniku, zmarła we Lwowie w 82 roku ży- 
cia. — Elżbieta z Eschuerów Dawidowska, wdowa po 
obysatela miasta Lwowa, przeżywszy lat 65, zmarła 
we Lwowie 12 bm. — Józefa Stanisława Komorow- 
ska, sierota po åp. Marcelim Komorowskim, zmarła 
we Lwowie. 

<Qudowne produkcys”faklx» Sulima Dou Alssy 
zainteresowały ogr: mnie uczony świat wiedeński, Na 
jednym z popisów Solimana był obecny pewien zna- 
kowity lekarz i nataralista, który ogłosił w dzienni- 
kach tamtejszych uwagi swoje nad temi  popisami 
i stara się wyjaśnić w sposób maturalny to, co dla 
zwysłego widza wydaje się nieledwie cndem. 

Owóż uczony ten twierdzi, że te wszystkie 
sensacyjne sztuki, wzbudzające powszechny podziw, 
nie robią na nim popro:tu żadnego wrażenis, a nio- 
które z nich wydają mu się wprost śmiezznemi. Je- 
żeli Soliman posidda w naturse swojej coś niezwy- 
złego, to jest to co najwięcej nierozwinięty tak, jak 
u innych ludzi, zmysł czucia. Ćzy tajemniczy dym, 
którym się Soliman odurza, przytępia jeszcze bar- 
dziej zmysł ten i czy owe szalone poruszenia ciałem, 
poprzedzające właściwe produkcye, znieczulsją go 
jeszowe bardziej, jak on sam twierdzi, to jest dość 
wątpliwe. Prawdopodobnie jest to prosta komedya, 
obliczona na wywołanie tem większej sensacyi, po- 
dobnie, jak owo zapadanie w chwilową niemoc po 
skończeniu popiu. 

Przejdźmy jednak każdy punkt z osobna. 

Fakir przekłzwa sobe policzki, skórę na krtani 
i uszy. Preekłuwa jednak w miejscach takich, na 
których p» dskładaem obejrzeniu spostrzeglibyśmy 
coś, jakby nioznaczną bliznę. Są to poprzekłuwane 
jeszcze w dziecięcych latach i zabliźnione dosko- 
nalo dziurki. 

Następnie pozwala sobie fakir przekłać język 
w dowolnem miejscn. Dopóki igła, która do tego 
celu służy, tkwi w języku, dopóty nie widać krwi, 
dopiero po usunięciu igły spływa ona, ślad zaś rany 
ginie zupełnie. I to nie trudno sobie wytłumaczyć. 
Każda bowiem rana, zadana ostrem narzędziem, wy- 
dziela z siebie krew dopiero wtedy, gdy owo narzę- 
dzie zosłało usunięta, zań włókna językowe zamykają 
się po wyjęciu igły napowrót, i to tak szczelnie, Że 
nie łatwo odszukać śladn. Soliman twierdzi, że tak, 
eksperyment mie wywołuje u niego najmniejszego 
bóla, owszem sprawia ma przyjemność. Nad tem 
drugiem możra przejść odrazu do porządku, jąko nad 
prostą blagą, co zaś do pierwszego, to znieczulenie 
fakira na ból, tłamaczy się wspomnianem wyżej 
przytępieniem smysłu czucia, jakoteż spotęzowaną 
w wysokim stopniu siłą woli. 

Proedakcya s okiem polega na tem, że Soliman 
umie tak górne, jak dolne powieki założyć za jabłko 
oczne, czem wywołuje wrażenie, jak gdyby mu oczy 
wystąpiły posad, O wyjmowanin oka nie może 
być mowy, przypatrując się zaś z profilu wytrzesz- 
czonym oczom fakira, można się przekonać, że leżą 
one oba w równej linii. Niemniej łatwo wytłuma- 
czyć sobie produkcye z płonącą pochodnią. Soliman 
trzyma ją wprawdzie pod pachą, ale równocześnie 
w szybkiem tempie podnosi i spuszcza rękę raz za 
razom, wskutek czego płomień nie może działać tak, 
jak gdyby działał wtedy, gdyby ręka spoczywała 
spokojnie. Zresztą i tak po obejrzeniu ramienia fakira 
Spostrzeżono plamki czerwone wskutek poparzenia i 
nie ulega wątpliwości, że gdyby Ów experyment x 
pochodnią trwał dłużej, to wystąriłyby bąble, jak 
u każdego Śmiertelnika. Nakoniec produkcya z wę- 
żami. Tu cała rzecz polega na tem, że węże te nie 
miały zębów jadowitych, a tem samem były zupełnie 
nie szkodliwe. 

Tak wygląda relacya owego uczonego przy- 
rodnika.12e nie wyczerpnje ona przedmiotu, a nadto, że 
dowody jej nie wiele dowodzą, to czytelnik sam wi- 
dzi. Niewiadomo bowiem, jak ze sprawozdaniem tem 
pogodzić reldcye dzienników berlińskich i wiedeń- 
skich, które wyraźnie mówią, że fakir wyjmował 
rzeczywiście oko i kładł je na dłoni, że kładł sobie 
pod pachę, niatylko pochodnie, ale także łarzące 


| a ZEE 
a Węgle, gdzic już nie płomień, lecz ogień dotyka jego 
ała, dalej, że owe jadowite węże były wprzód noi 


Do tej samej komisyi odesłano dalsze spra 


awane zbadaniu zoologów, i że krew płynęła na |rych postanowień krajowej ustawy wodnej, 
iyołanie i to tak długo, f 
Widzowie. Sztuki więc Solimana zostają na razie | |ąch wędrownych do nauki gospodarstwa wiejskie- 


nie wyjaśnione. 

, Nawiasem dodamy, w jaki sposób tłómaczy s0- 
bię pewien doktor niemiecki, »amiesskały w Bośnii, 
Owo wyjmowanie oczu. Jabłko oczne, przytwier- 
dzone jest do cienkich zeuszkułów, które dają się 
łatwo rozciągnąć, a przes ustawiczne ćwiczenie nawet 
do znacznej długości. Wobec tego jest zupełnie 
możliwem, że Soliman wyjmuje oko wisząca na owych 
Mmuszkułach i kładzie ua dłoni. 

Wszystkie te opisane produkcye są jednak ni- 
czem wobec sztuk, które wykonują właściwi fakirzy 
indyjscy. Wiarygodni uczeni i natoraliści, opowia- 
dają, że widsieli na własne oczy, jak fakirzy pora- 
szeniem ręki z daleka gasili światło, roztwierali i 
zamykali drzwi, małe dzieci wprawiali w stan zupeł- 
nej sztywności i odrętwienia, wreszcie umieli każdego 
Przyniesionego węża wprawić w taniec, podłag do- 


rodence, Jagielnicy i Kobiernicach tudzież o szko- 
le uprawy 1 wyprawy roślin włóknistych w Gródzu. 

Sprawozdanie Wydziału krajowego o pety- 
cyach gmin Podhorce i Horodyszcze cetnarskie w 
przedmiocie zniżenia prestacyi na płace nauczy: 
l cieli, tadzież sprawozdanie Wydziału o potrzebie 
sprawienia dla użytku szpitala św. Łazarza wKra- 
kowie bielizny. pościeli i odzieży dla 80 chorych, 
przydzielono komisyi budżezowej. 

Z porządzu motywował p. ks. Siczyński swój 
wniosek w przedmiocie zmiany instrukcji dla Rad 
szkolnych miej:cawych. 

Mówca wykazał, żejoreliminarze i zamknięcia 
rachunków mi-jscowych Rad szko!nych, tudzież 
prowadzenie kasowuści i rechunrów uchylają się 


wolnego taktn, wskazanego poruszeniem ręki, 
Czytelnia Towarzystwa Przyjaciół Oświaty za- 


Wiadamia swoich członków, że przeniosła się z dnism 


dzisiejszym do lokalu przy ulicy Grodzickich 1 4. 
drugie piętro. Nowy loksl jest daleko obszerniejszy, 
niż dotychczasowy i zdoła pomieścić bardzo wie- 
le osób. 


Teatr Dziś w poniedziałek ('4 bm) o godzi- 
io siódmej wieczorem z powodu słabości pani Skal- 
skiej, zamiazt zapowiedzianego „Ptasznika z Tyrcln*, 
f dang będzic wes ła kcmodya: „Mąż x gruec:neści* 
z parem Kwiecińskim w roli tytułowej. — Jutro we 
wtorek: „Robert dyabeł* opera romantyczna w pięciu 


oraz pp. Jeromira i Warmutha 


kilkunastn, najmuje szerskie koła melomanów. Obsada 
wyborna. Wyatudyowano też pattycyę całą nader su- 
miennie. 
świetną, mianowicie zaś w fantsstycznym akcie trze- 
cim, podczas t. zw. „sceny wywoływania dachów“, 
Wielką partyę Heleny objęła panna Soregni, 
która tańczyła ją z powoczeniem we Włoszech. 


Literatura i Sztuka. 


Koncert „Lutni“ przepełnił wczoraj salę So- 
koła słuchaczami i zadowolnił ich w zupełności dó- 
brem wykonaniem wielkiego i zajmującego programu. 
Chóry tego towarzystwa imponują liczbą prsede- 
wszyntkiem, wykonanie zaś z ich strony odznacza się 
siłą i lkrewkością. Przymioty te występują często 
zbyt jaskrawo, dzieje się to zaś przewąż ie dla tego, 
że orkiestra, na jaką nasze stosunki zdobyć się mo- 
g4, jest, nie mówiąc o innych brakach, za słabą i nie 
daje odpowiednej podstawy i ram dość silnych dla 
mężnej masy chóralnej. Zaledwie w najsilniejszych 
tutti słuchacz odnajdoje pożądany efekt orkiestralny 
zmuszony zresztą zadowelnić się ta i ówdzie wy- 
błyskującemi figurami instrumentalnemi, które zs- 
ledwie w najmuzykalniejszej fantazyi kształtują się 
w obraz wiaściwy. 

Chóry mięszane Jausena i Mendelssohna wyko- 
nane były czysto, z wcale widocznem frazowaniem; 
ulotny i wdzięczny utwór Riga „W lesie” w wyko- 
naniu przez chór damski znalazł to, na c9 zasługi- 
wał. Paałm Noskowskiego (va chór męski) brzmiał 
bardzo dobrze; braki złożyć należy na karb niedo- 
stątecznie silnej i pewnej orkiestry. Z wielkiem za- 
jęciem wysłachano kwinteta z chórem z Lohengrira 
wykonanego z werwą, niemal z zapałem. Srogi chór 
basów, wstępnjący ku końcowi, moderując się znacznie 
bardziej, dozwolłby usłyszeć solistów, których wysił- 
ki rozbiły się o potężne jego fale i utonęły w nich 
bez Śladn. Chóry męskie Herbecka, Niewiadomskiego 
odśpiewane po szarpiącym wszystkie nerwy słuchacza 
ustępie z Lohengrina, nie mogły skupić dostatecznej 
uwagi i wywołać nawet poprawnem wykonaniem za- 
służonego wrażenia. Że i Kujawiak Maszyńskiego nie 
uległ podobnemu losowi zawdzięcza to żywej rytmice 
i swojskości melodyi. Na zakcńczenie zapoznano się 
z wyjątkami „Pieśni o dzwonie* Brucha. Ustępy te 
imponujące siłą wyrazu obudziły w słachaczach pra- 
gnienie usłyszenia całości. 

Znany pochlebnie z estrady koncertowej, inte- 
ligentny śpiewak: amator, p. dr. Czerny zbierał wczo- 
raj huczne oklaski za odśpiewanie „Cielo e mar* 
z Uiocondy. Aryę tę zmuszony był powtórzyć 

Młody skizypek p. Hagesheimer, przezwycię- 
żywszy niepewność i chwiejność objawiającą się po- 
czątkowo w jego grze, złożył w dalszym ciągu 
dowody temperamentu, fantazyi i biegłości tech 


nicznej. 


" 


Orkiestra 55 p. p. wykonała wcale poprawnie 
uwertnrę z Halki, a „Largo“ Hindla nawet ze sporą 
ilością pietyzmu dla tej imponującej spokcjem kom- 


pozycji. Mieczysław Sołtys. 


„Ekonomisty polskiego”, zeszyt 2 xa miesiąc 
laty, zawiera: 1. Dwadzieścia pięć lat Rosyi w Pol- 
Zarys historyczny. (C. d nast.) 
przez Leona Syroczyńskiego. 


sca (1863—1888). 
2 Emil de Laveleye , 
3. Kronika „Ekonomisty polskiego“. 4. Ogłoszenia. 


SEJM. 


VI. posiedzenie z 14 marca. 


P. Marszałek otworzył posiedzenie o godz. 11 


min. 5. oi f 
Urlopy otrzymali pp. Trzecieski na 3 dni, 


Rapoport i Kapri na 8 dni, Brcykczyński na 2 ty- 


godnie. 


Odczytano spis petycyj, których jest już prze- 


szło 700. 


P. Rayski poparł petycyg gminy Błażkowa 
w pow. pilzneńskim o pożyczkę 1000 zł na budo- 


wę szkoły, ponieważ pożar zniszczył budynki. 


Na wniosek ks. Czarterysziego przeniesiono 
petycye o zniżenie gminom prestacyi szkolnych i 
petycye o przyznanie nauczycielom dodatku dro- 
Żyźniaaego, wreszcie wniosek p. Merunowicza o 
utworzenie funduszu pożyczkowego na budowę szkół, 


z komisyj szkolnej do budżetowej. 


: omisarz rządowy hr. 4 0Ś odpowiedział na 
iuterpełacyę dra Oxuniewskiego i tow. w przed- 
miocie udzielania wynagrodzenia Katechetom obrz. 
gr. kat. Interpelanci nie powołali się na Ścisłe 
wypadzi, ale poruszyli rzecz ogólnie; udzielanie 
wynagrodzenia katechetom jest Ściśle prawem władz 


szkolnych, a te postępują z całą bezstronnością 


Pod względem nauki religii wszystkie szkoły bez 
względu gdzie Są położone, czy we wschodniej 
czy w zachodniej części kreju, są jednakowo trak- 


towane. 


Komisy! gospodarstwa krajowego przydzielo- 
no w pierwszem czytaniu sprawozdania Wydziału 
krajowego o krajowych szkołsch rolniczych i fol- 
warku w Dublanach, o krajowej szkole rolniczej i 
folwarku w Czernichowie, tudzież sprawozdanie o 
regulacyi rzeki Białej i uzupełnieniu obwałowania 


prawego brzegu Dunajca. 


| chunków szkolnych. Wszystkie t> nieprawidłowo- 
aktach Mauyer'eera. Występ p. Bussi, pasi Camitowej, | Ści meją swe źródło w instrukcyi krsjowej Rady 
| szkolnej, a przeto ta instrukcya musi być zmie. 
„Robert“ nie grany na naszej scenie od lat | niong, bo zawiera postan ywienie, które dozwalają 
na pomijanie wszelkiej ingerencji ciał autenomi- 
ez; ch. 

Wystawa obiecnje być również wyjątkowo | N , ) 
stanowi rzeczy przypisać należy narzekanie gmin 
ne. przecjążenie ciężarami szkolnemi, bo niesu- 


domsga się od rządu, ażeby ws wszystkich powia- 
tach, skąd wpłynęły petycye o ratunek z powodu 


ściąganie zaległości zar. 1891, dalej, by zarządził 
roboty publ.czne dla dostarczenia tudnoścj zarob 
ku, by przyznał gminom i powiatom bezprocento- 
we pożyczki na zasiewy, gdzie jest tego potrze- 


która już dziś głód cierpi, w końcu, by zarządził 
zniżenie taryf kolejowych o 50 procent dla trans- 
portu nasion i zboża do zasiewów, sprowadzanych 
przez Wydziały | owatowe, gminy i kółku rolni- 
cze dla dotkniętych klęską nieurodzaju. Wniosek 
len odesłano do komisyi budżetowej. 


wozdanie komisyi admiuistracyjnej o wniosku po- 
słą Grossa, postawionym z powodu, że Sesya sej- 
mowa w roku 1891 nie została zwołaną. 


WNIOSKI : 


i na czes dostateczny do 
czynności, do których Sejm jest konstytucyjnie 
powołany. 


dotychczas zupełnie z pod jakiejkolwiek cenzury 
i kontroli, bo ani Rada gm naa, ani powiatowa 
nie mają prawa wglądania w tę rzecz. Nadto nia 
kontroluje rad szkolnych miejscowych z powodu 
nadmiernej pracy ani rada szko!na okręgowa, ani 
inspektor szkół, w skutek czego dzieją się nadu- 
życia. Mówca przytacza liczne faktą takich nadu- 
żyć W pewnym wypadku odmówiono obszarowi 
dworskiemu, który przecież przyczynia się do fun- 
dnszu ezkolnego znaczniejszą kwotą, prawa wglą- 
dania w rachunki szkolne. 

Podab sie odmawiaro delegatom i lustratorom 
Wydziału powiatowego prawa kontrolowania ra- 


W znacznej części, zdaniem mówcy, temu 


mienni ludzie po wsiach zbyt często ten brak ken- 
troli wysyskują ze szkodą ludności 

Wniosek ks. S:czyńskiego edesłano do ko- 
misyi szkolnej, 

Następnie uzasadaił p. Kramarczyk zło- 
żony na ostatniem posiedzeniu wniosek, który za- 
wiera rezołucyę do rządu o wydanie potrzebnych 
zarządzeń w celu zapobieżenia niedostatkowi w po- 
wiatach dotkniętych klęską nieurodzeju. Mówca 


klęski, zarządził odpisanie podatku gruntowego 
za lsze półrocze 1892 i wstrzymał przymusowe 


ba, dalej, by sprowadził kukurudzę dla Judności, 


Z kolei przedłożył p. Gustaw Romer spra- 


Komisya załeca do przyjęcia nsstępujące 


1. Sejm wyraża żywe ubolewanie z powodu, że 


wbrew postanowieniom statutu krajowego nie był 
w roku 1891 zwołany, i że przez to pozbawiony 
był możności spełnienia w czasie właściwym swe- 
go zadania tak pod względem ustawodawczym, 
jako też pod względem zarządu skarbem krajo- 
wym i krajowymi za: ładami. 


2 Sejm oświadcza, że obecna sesya Sejmo- 


wa ma tylko zastąpić scsyg z roku 1891, wyraża 
przeto przekonanie, iż w ciągu 
zwołaną będzie ogobna, właściwa 
bieżący. 


roku 1892, 
sesya za rok 


3. Sejm wzywa Rząd, aby na przyszłość 


starał sig o Ścisłe przestrzeganie prawa kra- 
ju, ze statutu krejowego płynącego, ażeby Sejm 


był zwoływazy co roku, w porze właściwej 


wykonania wszelkich 


4. Sejm poleca Wydziałowi krajowemu, 
aby nad wykonaniem powyższych uchwał czuwał, 
a w razie potrzeby z całą stanewczością o nie się 
upomniał, 

Wszystkie te wnioski przyjęto b:z żadnych 
rozpraw. 

Nistępn'e przedłożył p Władysław hr. Ko- 
ziebrodzki, jako referent komisyi gmianej 
zastępujący prejekt ustawy : 

$. 1. Gminie miasta Krakowa, przyzneje 
się prawo do nakładania i pobierania opłat w wy- 
gokości pięciu procext od dziennego surowego 
dochodu z następujących przadstawień i widowisk 
publicznych, dawanych za opłatą wstępu w cbrę- 
bie gminy miasta Krakowa, lecz nie w teatrze 
miejskim: a) od przedstawień dramatycznych i 
baletu; b) od koncertów wokalnych i instrumen 
talnych ; ©) od przedstawień magicznych i m=cha- 
niczny'h ; d) od produkcyj gimnastycznych i 
sztuk konnych; e) od figur woskowych i mecha- 
nicznych — jak nie mniej od widowisk fotogra 
ficznych ; f) od przedstawień fizykalaych; g) od 
menażeryj. 


O ile wymienione przedstawienia i widowi- 
ska odbywają SIę w godzinach, w których w te- 
atrza miejskim jest publiczne pzzedstawianie, 
przysługuje gminie miasta Krakowa prawo do 
pobierania rzeczonej opłaty w wysokości dziesię- 
ciu procentów od surowego dochodu z tych 
przedstawień i widowisk. 

$.2, Opłaty w $. 1. wymienione, mają być 
użyte na utrzymanie testru miejskiego, będącega 
własnością gminy miasta Krak-wa. 

$ 3. Prawo poboru powyższych opłat przy- 
sługuje gminie miasta Krakowa od dnia, w któ- 
rym przedstawienia w teatrze miejikim rozpoczę- 
te zostaną, na tak długo, dopóki teatr bądz'e 
własnością gminy miasta Krakowa. 

$.4 Bliższe szczegóły co do sposobu po- 
bierania tych opłat i uwolnienia od takowych, 
określi uchwała Rady miasta Krakowa, która wy. 
maga zatwierdzenia Wydziału krajowego. 

Ustawę tę uchwalono również bez rozpraw. 

W końcu referował p. Szeliski sprawo- 
zdania komisyi petycyjnej © petycyach. 

Zgoduie z wnioskiem komisyl przeszła Izba 
do porządku dziennego nad petycją Mojżesza i 
Markusa Verschleisserów, dzierżawców myta na 
drodze krajowej Lwowsko-Rohatyńskiej o opust 
z czynszu dzierżawnego. . 

Dalej przeszła Izba do porządku dziennego 
nad petycyą Wawrzyńca Krępowskiego, byłego nau- 
czyciela szkół ludowych o zwrot wkładów na 
edukacyę. 
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PRZEGLĄD z dnia 15 Marca 1892 


s) 


wpisywanie w księgi metrykalne aktów osób ob- 


go za rok 1891, wreszcie sprawozdanie Wydzisłu rządku rzymsko-katolickiego urodzenych i zmar- 
o krajowych niższych szkołech rolniczych w Ho- 


'łych w szpitalach krajowych św. Łazarza i św. 
| Ludwika w Krakowie. 


P. Weigel sprzeciwił się temu wnioskowi 
ii załądał odesłania tej petycyi do Wydziału kra- 


'jowego celem zbadenia sprawy i załatwienia. 

P. Hoszard oświadczył się za wnioskiem 
komisyl. 

Po przemówieniu hr. Golejewskiego 
w obronie wniosku komisyi, przejście do porządku 
dziennego uchwalono. f 

Po wyczerpaniu porządku dziernego zabrał 
głos p. Golejewski i oświadczył, że kwesto- 
rów sejmowych nikt nie zawiadomił o otwarciu 
jakiejś wystawy przemysłowej w kurjtarzach gma- 
chu sejmowego, i że nie licuje z powagą Sejmu, 
by przed salą sejmową jarmark urządzano i buty 
sprzedawano. 


Członek Wydziału krajowego p. Roma 
nowicz odpowiedział, że wystawa urządzoną 
została dla posłów za uchwałą Wydziału krajo- 
wego z 18 listopada xa Ekutek prośby krajowej 
komisyi przemysłowej z 17 listopada b. r. Wy- 
stawa jest urządzoną dla posłów, ale trudno za- 
bronić, by ktoś z nich rodziny Swej lub znajo- 
mych dla obejrzenia wystawy nie przyprowadził. 
Powaga Sejmu na tem nie cierpi, ale owszem zy- 
skuje, bo przed wotowaniem dalszych ciężkich o- 
fiar na cele przemysłu mogą się posłowie naocz- 
nie przekonać, czy i jakie są „orzyści z dotjca- 
czasowych ofiar kraju, jakie „a owoce ciężkiej i 
mozolnej pracy profesorów i instruktorów szkół 
przemyłowych. 

P. Golejewski oświadcza, że pyłał nie- 
których członków Wydziału, kto na wystawę po- 
zwolił, ale żaden z nich nie umiał go pomformo- 
wać. W końcu oświadczył, że rczygauje z godności 
kwestora sejmowego. i 

Ks. Marszałek wyjaśnił, że hr. Gole 
jewskiemu na jego zapytanie odpowiedział, iz Wy- 
dział krajowy na wystawę zczwolił Jeżel: p Go- 
lcjewski przy postanowieniu złożenia godności 
kwestora obstawać będzie, zarządzi p. Marszałek 
uzupełniający wybór w jego miejsce. 

P. Zardecki i tow. iuterpelują komisarza 
rządowego, czy znany jest rządowi fakt, że od 4 
lat nie wypłacono właścicielom gruntów, zabra- 
nych przed 4 laty pod vjeżdżalnię i na plac do 
ćwiczeń wojskowych w Przedmieściu, pow. łań- 
cuckim, wynagrodzenia za te grunta; interpelanci 
zapytują, jakie kroki Rząd przedsięweźmie, aby 
wynagrodzenie to skarb wojskewy wypłacił. 

P. Strek interpeluje Wydział krajowy, czy 
i kiedy zamyśla przystąpić do uregulowania rzeki 
Bystrzycy i potoków  Wielopolki, Niszkówki, O- 
sosiny, Białki i Kamienicy w powiecie ropczyskim 
i nowosandeckim, celem dostarczenia zarobku 
ludności dotkniętej klęską głodową. 

Na tem posiedzenie zakończono o godz. 12 
min. 45. Następne odbędzie się w ś:odę o godz. 
11 rano. 


Część ekonomiczna. 


Z zbożowych targów. 
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Konie. biała |52 
Okowita : 


wszystko za 100 kilo netto bez works. 

Okowita gotowa za 10000 litr. pr, loco Lwów —.— 
do —— zł. Chmiel —"*— do —'— zł. za 56 kilo loco 
Lwów, nominalnie. 

Usposobienie mdłe. Dowozy małe. 

Wiedeń 12 marca. 

(Z) Giełda nasza zachowuja się wciąż tak, 
jak gdyby regulacya waluty nic jej nie obcho- 
dziła. Potrwa to zapewne dopóty, dopóki publicz- 
nie w ankiecie będzie © tej sprawie mowa, gdy 
wróci ona napowrót do bióra ministra, rozpocznie 
giełda, lubująca się w tajemniczości, na nowo 
swoje dzikie spekulacye. Tak przynajmniej utrzy- 
mują ludzie, znający dobrze nasz targ pieniążvy 
i osoby, rej na nim wiodące. — Pewae ambicye 
prywatne jnż teraz na jaw wychadzą. — I tak do 
ankiety należy reprezentant domu Rotszyldów i 
reprezentant Anglobanku. — Rotszyld wyklucza 
wręcz przwdopodobieństwo, aby rząd mógł kupić 
złoto potrzebne do regulacyi u kozo innego, 
aniżeli u Rotszylda, a reprezentant jego pan Dub 
mówił szeroko w ankiecie 0 tem, jaka to niebez- 
pieczna misya postarać się o potrzebne złote, ile 
to trudności piętrzyć się bgdzie i t- p.. — pre- 
zydent Anglobanku zaś, który nie jest je- 
szcze pewnym, ażali będzie należeć do syndy- 
katu, mającego dostarczyć złoto, przedstawiał po- 
staranie się o potrzebne quastum złota jako coś 
niesłychanie łatwego. 

Za kilka dni skończy się ankieta — i gieł- 
da będzie znów widownią podjazdowych walk róż - 
nych finansistów i instytutów — dziś zachowuje 
sig Ona bezczynnie, papiery trzymają sig ua 
tym samym poziomie albo spadają, tylko złoto 
idzie wciąż w górę. Napoleondory notowano dziś 
już 9 zł. 46 ct., t.z. że od kilku dni poszło złoto 
o cały procent w górę. Cenę złota Śrubują oczy- 
wiście w górę, ci, którzy mają nadzieję na sprze- 
daży jego zrobić dobry interes. Na rękę bardzo 
była tm opinia Hertzki, który oświadczył, że war- 
tość guldena należy przyjąć na 2 franki 10 cen- 
timów w złocie, t. z. że wartość napoleondora na- 
leży przyjąć za 9 zł. 54 ct. To też aby zbliżyć 
się do tego proponowanego przez Hertzkę kursu, 
nie zadowoiniono się dziś podniesieniem kursu 
20-frankówki o '/, ct. lub 1 ct. jak to się zwy- 
kle działo, lecz od razu z wczoraj na dziś pod- 
niesiono go 0 3'/, et. Zagraniezni wierzyciele, szcze- 
gólnie w Berlinie, posiadający papiery austryackie, 
nie na złocie oparte, są bardzo niezadowolaieni 
z tego śrubowania ceny złota w górę i dążenia 
do oznaczenia możliwie najwyższej relacyi warto- 
ści dzisiejszego guldena i dla tego kontrmina 
berlińska szykuje się do oporu przeciwko tym 
aspiracyom. Już dziś sprzedawał u nas arbitraż 
dużo na rachunek Berlina W zwyżce rubla na- 
stała tam nagła przerwa. Przedwczoraj notowano 
je 209.25 a dziś już tylko 206. W papierach ko- 
lejowych był dziś u nas dosyć ożywiony ruch, po- 
pyt za niemi wzbudzało zbliżenie się wiosny 8 
z niem nadzieja więsszego obrotu na kolejach, tu- 
dzież pogłoski o zamierzonem podwyższeniu tā- 
łryfy kolei państwowych Nominscya p. Kautza gu- 


Konic. czer. 
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Wreszcie wnosi komisya petycyjna przejście 
wozdania Wydziału krajcwego: o zmianie niektó-, do porządku dziennego nad petycyą ks. Piotra 
o ob- | Strzelichowskiego. proboszcza parafii św Miko- 
jak sobie tego Życzyli | wałowaniu lewego brzegu Dunajca, o nauczycie- | łaja w Krakowie o zarządzeni* wypłaty taksy zu 


berna'orem banku anstro - węgierskiego nie wy- 
warła na giełdę żadnego wrażenia. Omawiano ją 
tylko jako fakt dokonany, ale nie eskontowano 
ani w zwyżkowych ani w zniżkowych celach. Pan 
Kautz był profesorem ekonomii na uniwersytecie 
w Budapeszcie. Jest te pierwszy węgierski guber- 
nator banku austro-węgierskiego. 

Ostatnie notowania : 

Kredyty au?trj. 30625, węgierskie 340 50, 
Auglobanki 146-75, Uniony 23075, Bankvereiny 
112:50 Landerbanki 201'80, Ludwiki 21050, 
Czerniowieckie 246-—, Renta papierowa 94:45, 
Srebrna 93:85, austryacka złota 110 75, papierowa 
10285 węgierska złota 10740, papierowa 10210, 
dukat 5:58, 20-frankówka 946—, marki 11:64—, 
ruble 1:20 zł. 


Ostatnie wiadomości. 


Sobotni Reichsanzeiger ogłosił dwa bardzo 
ważne dokumeaty, dotyczące zniesienia utworzo- 
nego przez Bismarka funduszu welfickiego czyli 
t. zw. gadzinowego. — Jednym z tych dokumen- 
tów jest reskrypt cesarza Wilhelma II do ministra 
stanu, a drugim list księcia Cumberlanda do ce- 
sarza Wilhelma II. 

Reskrypt cesarski opiewa: 

„Do ministra stanu.— Przesyłając minister: 


rozporządzenem z dria 2 marca 1868, zaś co do 
wykonana tego zniesienia konfiskaty oczekuję 
wniosków mego ministerstwa stanu.“ 

Berlin 12 marca 1892. Wilhelm R. hr. Caprini. 

Załączony do tego reskryptu cesarskiego list 
księcia Cumberlunda opiewa: 

„Najjaśniejszy, najpotężniejszy Cesarzu i kró- 
lu. kochany kuzynie i bracie! — Mając powód do 
przypuszczenia, iż życzeniem Waszej cesarskiej i 
królewskiej mości jest załatwić w drodze ugodowej 
różnice, jakie zachodziły co do wykonania traktatu 
z dnia 29 września 1867 w sprawie stosunków 
meo w Bogu spoczywsjącego ojca, między tym 
ojcem moim a Śp. Wilhelmem, królem pruskim, 
późniejszym cesarzem niemieckim Wilhelmem I, 
udaję się da Waszej cesarskiej mości z uprzejmą 
pr.śbą o wzięcie tej sprawy pod życzliwą roz- 
wagę. Przy tj sposobności chętnie oświadczam, 
że daleką jest odemnie wszelka myśl, któraby 
mogła zakłócić, albo zagrozić pokój raństwa nie- 
mieckiego i psństw do niego należących; jestem 
niemieckim księciem, a jako taki szczerza i wier- 
nie kocham mą niemiecką Ojczyznę, i nigdy — 
zapewniam o tem Waszą cesarską i królewską 
Mość wyraźnie — świadomie nie przyczyniłbym 
się do tego, ani nie pozwoliłbym na to, aby fun- 
duszami moimi, czy to, gdyby dziś już stały do 
mojej dyspozycyi, czy też, gdyby w wykonaniu 
powołanego wyżej traktatu później dopiero od- 
dane mi z.stały, jakiekolwiek bezpośrednio lub 
pośrednio przeciw Waszej cesarskiej Mości lub 
przeciw państwu pruskiemu skierowane przedsię- 
wzięcia knowane lub popierane były. To też z 
tem większą ufnością oddaję się nadziei, że 
Wasza cesarska i królewsga Mość uznasz, iż nie 


zachołzą już żadue przeszkody w wykonaniu 
wspemniznego na wstępie traktatu. Załączam za- 
pewni-nie jak najgłębszej czci i przyjaźni i po 
zostaję Waszej cesarskiej 
życzliwy a 


i królewskiej Mości 
kuzynem i bratem. Ernest 
Peazing koło Wiedoia 10 marca 1892 r.“ 


ugust. 


Telegramy „Przeglądu“. 


Berlin 14 marca (pryw.) Według otrzyma- 
nych tu wiadomości z Aten, sytuacya w Grecji 
jest bardzo krytyczną i jest rzeczą możliwą, że 
żywioły skrajne wywułają rewolucyę wymierzoną 
wprost przeciw dynastyi. 

W skutek tego odbywają się poufne roko- 
wania między dworami spokrewnionemi z dworem 
greckim (a więc między dworem duńskim, rosyj- 
skim, niemieckim i angielskim). 

Wiedeń 14 marca (pryw). Arcyksiążę Leo- 
pold, brat arcyks. Rainera i zmarłych arcyksiążąt 
Henryka i Zygmunta, zachorował na zapalenie płuc. 

H abianka Msrya Raineria Waideck, córka 
zmarłego arcyks. Henryka, zaręczyła sig z księ- 
ciem Daila Grazia. 

Baronowa Rotszyliowa jest bardzo chora. 
Zjechała się tu z tego powodu cała rodzina 
Rotszyldó x. 


Londyn 14 marca (pryw). Zapowiedziany 
strejk węglarzy rozpoczął się w sobotę w hrab- 
stwach Leirestershire, Y>rkshira, Staffordshire, 
Nottinghamshire, Durham, Lancshire, Warwicks- 
hire, w północnej Walii i w południowo-wechodniej 
Walii. — Do zmowy należy trzysta kilkadziesiąt 
tysięcy górników, W okręgach górniczych Szkocyi 
postanowiono pracować tygolniowo tylko pięć 
dni, aby tą krótszą pracą podnieść cenę wygla. 

Pani Osborne, dama należąca do najwyższego 
towarzystwa, okarżona o kradzież brylantów u 
przyjaciółki wej, lady Hargreave, skazana została 
na 5 miesięcy więzienia. 

Wiedeń 14 marca. K ól Milan wręczył wczo- 
raj Cesarzowi rezygnacyg z godności właściciela 
austryackiego pułku piechoty. 

Krok tenjest polityczną konsekwencją rezy- 
gnacyi Milana ze wszystkich urzędów i godności 
honorowych w Szrbii. 

Paryż 14 marca. Figaro zamieszcza artykuł 
prof Lavissea, będący niejako odpowiedzią na 
wyjaśnienia wypowiedziane w sprawie Alzacji i 
Lotaryngii przez niektórych znanych dygnitarzy 
niemieckich. Lavisse dowodzi, że Francya w ża- 
dnym razie nie zagraża pokojowi, i twierdzi, że 
pakój europejski zagrożony jest z powodu Francyi, 
ale nia przez Francyę. 

Londyn 14 marca. Do bastówki górników 
przyłączyło się przeszło 300.000 robotników. — 
Zmowa potrwa na pewne tydzień, a tylko w nie: 
których okręgach dwa tygodnie. 

Budapeszt 14 marca. Wczoraj odbył się tu 
pojedynek rniędzy deputowanym Sima a redakto- 
rem Liposey z Szegedynu. Obej przeciwnicy 
odaieśli lekkie rany. s s 

Darmstadt 14 marca. Wielki książę Lesski 
umarł w sobotę w nocy. mA 

Wczorajszy dziennik urzę dowy ogłosił już 
wstąpienie na tron wielkiego księcia Ernesta 
Ludwika. 

Konstantynopol 14 marca. Rozpoczęto tu re- 
kowania między Francją a Turcyą w sprawie 
zawarcia traktatu handlowego. 

Turyn 14 marca. Ludwik Kossuth cierpi od 
kilku dni na katar połączony z silnym kaszlem, 
jednakże do łóżka się nie kładzie. 

Bruksela 14 marca. Podczas eksplozyi ga- 


stwu pismo Jego królewskiej wysokości księcia 
Cumberlanda z dnia 10 bm., oświadczam, że zda- 
niem mojem nadessła poera zniesienia konfiskaty 
majątku króla hanowerskiego Jerzego. zarządzonej 
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i ników, z tych ocalało 63. Trzydzieści jeden tru” 
pów i dwudziestu rannych wydońvto już na po- 
wierzchnię — a 122 trupów leży jeszcze w 
szybie. 

Praga 14 marca. W sejmie czeskim podczas 
pierwszego czytania przedłożeń ugodowych, po- 
stawił ks. Windischgraetz wniosek, aby przed- 
łożenia te przekazać komisyi złożonej z 27 
członków. 

P Kuczera imieniem młodoczecków oświad- 
czył, że się zgadzają na wybór takiej komisyi 
i na odesłanie do niej owych przedłożeń goto- 
wych, gdyż to sprawie nic nie uwłacza, jednak 
znanego swego stanowiska przeciwnego ugodzie 
wcale opuścić nie myślą. 

Wniosek ks. Windischgraetza przekazany 
został do komiayi głosami wszystkich posłów sej- 
mowych z wyjątkiem mtodoczechów, którzy Z 
miejsc swych nie powstali. 

Budapeszt 14 marca. Dziś toczy się w sej- 
mie dalej debata adre:owa. Koloman Tisza gorą- 
co bronił ugody z r. 1867 i wykazywał, że kon- 
stytucya nie pozwala na jednostronną jej zmianę. 
Przez tę ugodę zy:kały Węgry bardzo dużo: zro- 
biły postępy na polu duchowem i materyalnem, 
uregulowały swe finanse tak, że Europa wierzy 
dziś w państwo węgierskie. 

To też zadaniem stronnictwa liberalnego bę- 
dzie zawsze utrzymać tę ugodę. — W mowie swej 
t świadczył Tisza, iż nie dąży wcale do dostania 
się napowrót do wład.y. | 


Przyjechali do Lwowa. 
dnie 14 marca i892. 


HOTEL FRANCUSKI: Ks. A. Lubomirski 
z Miżyńca. F. Janowski z Rożniatowa. L Stadler 
z Pragi. O. Matthesius z Lipska. A. Rissmann z 
Drezna. G. Dübel, J. Brand, F. Bóbeim z Wie- 
dnia. Z. Kozłowske z Ohrymawic. G. Mattachich; 
R Moser z Źółkwi. E. Dudzińszi z Żurawns. 
Br. W. Briickmann z Majnicza. De. Le Goldfarb z 
Kołomvi. H Honisch z Czech. G. Baer z Wie- 
daia. D. Wachtel z Wrociawi.a. K 
n E E | 


INadesiane. 


cram 


Wszelkie papiery wartosciowe, jakoto 
listy zastawne Towarzystwa kred. ziemsk., 
banku krajowego, banku hipotecznego, ebll- 
gacje propinacyjne, renty, pryorytety itp. 
sprzedaja po najtańszym kursie we Lwowie 


August Schellenberg 


Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie. 


Wydawnictwo gazety iosować „Nadziejz*! Pre- 
aamerata roczna zir, 1'70- Na prowincji złr. 1-80. 


Dr. M. Świątkiewicz 
specyalista chorób wenerycznych i skórnych 
i lekarz szpitala 
ordynuje od 3—5 ulica Ormiańska 1. 29. 
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— 
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| M. JONASZ 


dom bankowy i kantor wymiany 

we Lwowie, ullca Jaglzilońska I. 3. 
kupuje i sprzedaje wszystkie afekta I mo- 
nety po uajdokładniajszym vursie dziennym. 

| Zlecenia z prowincji wykonuje niezwłocznie 
| bez doliczane prowieji. 

Główna reprezentacja dla Galicji naj- 
większago i najbogatszego w świecie to- 
warzystws ubezpieczeń na śycie „The 
Mutual’. Rok założenia 1842. 2763 


Telegram giełdowy. 
Wiedeń dnis 14 marca godz. 1. min. 45 


Akcje kred. 307.— Węg. kolej półn. 
Alpizy 60 80 wschodu. 199.50 
Kredyty węg. 342 — Wiedeńskie losy 
Anglobanki 149 — ksm. 154.— 
Usiony 231 75 Akcie tyton. 104 75? 
Ladwiki 211 75 Gal. obl. iniem. 104 80 
Nordbasy 283 — Elbetkale 227 25 
Lombardy 82 37 Länderbanki 202-75 
Losy tureckia 3760 Renta zł. węg. 10745 
Btaatsbahny 281 25 Bank?ereiny 11275 
Czmmiowieckie 246: — Renta węg. p. 10205 
Rabie i'19 76 
Usposobiezie spokojne. 
„ZO A WY SE BYCOLIBUWE 0 


Lwów. Z Izby handlowej 14 marca 1833, 
i. Akcje za Gztukę, 


bas kapony cielzcwgo płacz żądają 
baz dywidendy. 
Ksiej gatic. Kar. Lud. 200 zł. w. a. 310 — 513 — 
„ lwow.-czer-jass.20Q0 zł. w. m. 245 — 248 — 
Banku hip. galic. 200 sd. w, a. 20 — 323 — 
„ kredyt. galic. 200 zł. w a. — -- 216 — 
Listy zastawne za 100 zt. 
Banku hip. galic. 59/, 40 „ 100 50 101 20 
Banku hip. galic. 5%/, z 10%, pr. 107 50 108 20 
Baake hip. 42° wa. ios. w 50 lat. 98 30 99 — 
Bazka krajowego 4/,%/, wa J8 50 89 20 
Tow. kred. galic. 4°%  „ nieokr. 96 89 97 50 
5 sśr4% a a 41%, 95 19 95 8: 
e A DEH s » 52 L 99 49 109 10 
t 5 4 n n DG sy 94 70 05 40 
3. Listy dłużne ra 100 qł. 

Z. G. kr. wł. (daw.6'/,) 3°), w likw. 66 — 8 — 
av » (dan. D/o) 23o a E3 — 56 — 
4. Obligi za 100 zè 
Indemnizacyjns galic. 5 pre. m. k. 104 50 105 20 
Galic. fund. propinacyjnega 4%, „ 93 30 94 — 
Bukow. fund. propin, 5%, w. a. 100 50 101 20 
Kom. banku kraj. 5 prc. wa. I em. 160 — 100 70 
Pożyczka kraj. z r. 18786pr. w.a. 104 50 — — 

a o „ 1883 440), 37 50 98 20 
5. Losy. 
Losy miasta Krakowa . . . . 31 — 3233 — 
»  Staniaławowa 6) =, G9] — 
6. Monety. 
Dukat holenderszi . . . , 5.56 5.66 
Napoleondoz . . . . . . 9.38 948 
Półimperjał rosyjski . 366.2 
Rubai rosyjski zrebrny . . , 125 185 
A papierosy 1.19 1.21 — 
100 aar niemieckich si 90 4B 43 


zów w szybie Anderluer, pracowało tam 236 gór- i 


4 


48) 


Przy zamkniętych drzwiach 


POWIEŚĆ 
przez 
Annę ITatarzynę reen. 


Przetłomaczyła z angielskiego p. Eugenia Żmijewska. 


(Ciąg dalszy). 

— Bardzo ją kochasz — rzekł. — W przejściu 

tem ucierpiały nietylko miłość własna i duma? 
Cameron drgnął, zakrył twarz rękoma. 

— Kocham ją — zawołał po chwili. — Dzi- 
wnem jest takie wyznanie wobec ciebie, lecz pizy- 
znaję, że Ona jest mi droższą nad życie. Jeśli 
zbrodnia, lub bodaj cień zbrodni padnie na nią, 
będę nieszczęśliwy, lecz nie dlatego, że widoki 
moje na przyszłość zostaną złamane, że będą wy- 
tyksć mnie palcem i drwić ze mnie, lecz dlatego, 
że ujrzę ruinę mojego ideału, przekcnam się, że 
kobieta, którą czciłem, jak Świętą, jest potworem. 

— Rozumiem, jakkolwiek nigdy nie kochałem 
— rzekł Molesworth i urwał nagle. To jest — 
odezwał się po chwili z pewnem zmięszaniem — 


drobne og. uszenia|) AEBE 
$ ; Najlepsza, 
po 2 eenty od wYraxcR ze 1 aia 


W celu rychłej obsługi moich 
Szanownych Odbi'rców powiększy- 
łem mój zakład artystyczi:litogra- 
ficzny i sprowadziłem jeszcze jedną 
maszynę posp'eszną najnowszej kon- 
strukcyi, je teza zatem w możności 
wszelkie zamówienia wykonać bez 
najmalejszej zwłoki i jak najtaniej. 
Przyjmuja zamówienia ma bilety 
wizytowe, karty ślubne, plany, ry- 
sunki, dyplomy, obrazy, wszelkie 
druki potrzebne dla pp. adwokatów, 
notaryuszów, władz itp ręcząc za 
rychłe i wzorowe wykonanie, oraz 
za możliwie najtańsze obliczenie, 
Antoni Przyszilak, Zakład arty- 
styczno litograficzny we Lwowie, 
przy ulicy Kopermka Nr.9. Bilety 
począwszy od 1 zł. 50 et. za 
109 sztuk. 2738 


„Syrjusz*. Skład najlepszych ga- 
tunków kawy, Artura Kościckiego. 
Lwów, u. Ossolińskich 11. 2633 


Centralne 557,5, 


wunków dla 
prowincyi Lwów, Kopernika 11 
DD 


a 


Co karta 


Cena tylko 


do wszystkich dzien- 
Inseraty ników ch kraju i za- 
granicą przyjmuje Centralne Bió- 
ro Ogłoszeń, Lwów, Koper- 
mika Ii. 2823 


zamojskiego 7. Wygodniejsze po- 
mieszkanie, składające się z 2 fron- 
towych pokoi i obszernej nyży 
z przynależytościami. 30:0 2—3 


Zrazy najwyborniejszych w na- 
szym klimacie zimotrwałych ja- 
błoni po 60 centów za 100 oczek, 
pod gwarancją prawdziwości ga- 
tunków, sprzedsja zarząd dóbr 
Polana p. Chrewt. 3044 1-3 


- Osoba inteligentna w średnim 
wieku poszukuje zajęcia już to 
do starszej csoby do towarzystwa, 
już to pielęgnacyi chorej osoby 
lub też zajęcia się domowem go- 
spodarstwem tak u księdza, jakoteż 
u wdowca. Proszę o łaskawe zgło- 
szenia pod literą 4. K poste re- 


chunkową jest : 


Agenda - Buvard 


du „Bon Marché" 


zajmujące i szkice humorystyczne, prócz 
tego rycina kolorowana i dokładny plan 


syłką o 25 centów więcej. 


w księgarni katolickiej 


Dra Władysława Miłkowskiego 


w Krakowie 
2, uliea św. Anny, róg Rynku. 


Ir nnani BR, 
hae KARNAERI RE Y LUAS 


Części składowe w zapasie. 


KUBIN, BRICH i KORZENIOWSKI 


j zapomniałem już 6 uczuciu, które, zdawało mi się 


PRZEGLĄD z dnia 15 marca 1892. 


— Nie obawiam się wcale o siebie. Poznawszy 


niegdyś, iż żywię dla Eugenii Gretorex. Pomimo | twoją szlachetność, miałem jedno tylko pragnie- 


to jednak, mogę wyobreźnią i sercem postawić się 
w twojem położeniu. Wierzaj mi doktorze, mam 
względem ciebie jak najlepsze zamiary. 

— Wierzę, jakkolwiek przed godzing serce moje 
pełne było nienawiści. Zwyciężyłeś mnie, i go- 
tów jestem oddać w ręce twoje honor i życie. 
Powrócisz ze mną, Juliuszu, będziesz stawiał 
czoło policyi, pomożesz mi dowieść jej, że ko- 
bieta, którą wyciągnąłeś z tak strasznego poło- 
żenia, jest niewinną, że największą jej zbrodnią 
było usiłowanie wejścia w swoje prawa i odzy- 
skania swego nazwiska, kosztem bodaj ambitnych 
nadzici właszej eiostry. 

— Chcialbym z całego serca ci usłużyć — od- 
parł Mulesworth — lecz w ten sposób uczynić 
tego nie mogę. Gdybym, pozostając w mieście i 
odpowiadając otwarcie na zadawane mi pytania, 
zdołen był wyratować sytuacyę, czyż sądzisz, iż 
rzacałbym moich qacyentów i świeżo rozpoczętą 
karyerę i ukrywał wszystkie moje nadzieje i am- 
bicye w skromnej chałupce, gdzie trzeba zanie- 
chać wszelkiej komunikacyi ze światem. 
| — Lecz... lecz... obawiałeś się o samego sie- 
bie, wiedzą, że złożyłeś zeznania fałszywe i... i... 


Nowości na suknie damskie 


e A 
rzęj 


A zara- 
i bardzo tania ksiażką ra- 


najpraktyczniejsra 


pod adresem: 


1592. rownik* 


bibuła, a na niej rysunki 


Paryża, 
I mir. A 12 et, z prze- 


Do nabycia : 2840 4-=6 


gospodarzy 


/ 


d 


maszyn 


i m 


= 


A. Bubera Synów 
we Lwowie, ul. Jagiellońska l. 13. 


wę Lwosxie, 
Izrajowa fabryka 


odznaczona zaszczytnie na Wystawach 
KANTOR ZAMÓWIEŃ i WYSTAWA 


Techniczny kierownik 
tabryki nafty i olejów smarowych 
poszukuje posady, 


Łaskawe zgłoszenia przyjmuje ą 
„Techniczny kie | ziełonemi krzaki kartofli „Białych eu- 


Centralne Bióro Ogło- 


szeń, Lwów, Kopernika 11. 
2976 4 


Biuro Krzeczkowskiego ps 
Lwów, Wałowa 12. 


poleca pośrednictwo w kupnie, w prze- 
daży, dzierżawach, majątków większych i cję Zarząd dóbr (resp. wieściciel majątku). 
mniejszych, sklepików, w wynajmie różnych| * - 
pomieszkań we Lwowie, również poleca 
uficyałistów, wszelką doboro- 
wą służbę dworską i miejską 
każdego czasu Interesowani mogą bardzo 
korzystnie załatwiać swe sprawy. 

3003 3—8 


Nieporównanej doniosłości dla 


SIEWNIK 


systemu Fr. Melichara. 
Jeneralna agencya we fabryce 


„ Michała Dornwalda 


5 w Przemyślu, wyseła illustrowane 
cenniki na żądanie franco. 
2917 5 


Wyłaczny skład dla całej 
Galicyi 


maszyn i narzędzi 
dla uprawy roli 


w Flzagwitz pod Lipskiem. 


2927 8 8 
Cenniki i opisy gratis i franco. 


PIECÓW KAFLOWYCH 


nie: oszczędzić ci nieszczęścia i wstydu. Przeczy- 
taj list, który do ciebie napisałem. Gdybym ga 
wysłał, nie byłbyś tutaj. Lecz wstrzymywałem 
się aż do chwili, gdy większe jeszcze grozić ci 
będzie niebezpieczeństwo, lub gdy ofiara z mojej 
strony stanie się konieczną. 

Dr. Cameon drżącemi palcami ujął pismo i 
zbliżywszy się do komina, miotany strasznem 
przeczuciem, po chwili wahania, odczytał co na- 
stępuje: 

„Kochany doktorze Cameron! 


Darujesz śmiałość tych słów, przez wzgląd, 
iż kreśli je człewiek bardzo nieszczęśliwy do ko- 
legi, którego los hojnie obdarzył dobrem imie- 
niem i ludzkiem poważaniem. Wiesz, coś dla 
mbie uczynił, lecz nie może ci być wiadomem, 
jakie to wzbudziło we mnie uczucia. Silne są, 
głębokie i gotowe do poświęcenia. Dotychczas 
nie stawiałem nigdy istoty ludzkiej po nad moją 
ambicyę. To, co zwałem niegdyś miłością, było 
tylko pochlebianiem miłości własnej, złudzeniem. 
Uczucie' moje dla ciebie jest jedynie prawdziwe; 
choćbyś wyznanie to uważał za zbyt Śmiałe, da | 
rujesz mi, gdy się dowiesz, co chcę uczynić, aby 


1938 I 


w gospodarstwie rolnem stanowią karto- 


fie nie podlegające zarazie. 
Aż do pierwszych mrozów pozostają 


Zarząd 


downych* wydających 180--201 
korey (20—22%, krochmalu) i , 
bleskie 
korcy (18—20%, krochmalu) z morga n. a. 
Zamówienie zadatkowe przyjmuje do- 
zapas starczy Zarzad dóbr Adama hr. 

rasse w Jarkowie, (p. Czchów) po 35 et. 
za kilo, wraz z opakowaniem. Przy wiek- 
szych zamówieniach odpowiedni rabat. Za 
niepodp:danie zarazie przyjmuje gwaran. 


ë kaucyą 


Monast 


(„Impressa“) : 
Do wydzierżawienia dobra 
Danilcz z Herawcem 


razem lub osobno. 


W Danilczu 522 morg. roli 834 łąk 
w Hezawcu 211 morgów roli, 217 łąk, 
powiat Żółkiew. Godzina drogi do muro- 
wanego gościńca, 3 godzin do Lwowa. Po- 
średnictwo wykluczone. 

Zgłaszać sie pod Adam 
Obertyński, Nowe sioło op. f i 
Lwowie udziela bliższych wiadomości : Emił ||, 
Obertyński ul. Kraszewskiego PRA A 


4984 5 - 10 


sdresem : $ 


5w 


Magazyn 


zdolnego mielnika 


Nie do młyna stucznego 
ołbrzymów* 200—820 skiego pędzony wodą i parą, za 


Zgłoszenia do Dyrekcyi dóbr w 


według najnowszego systemu ame- 
rykańskiego w kauczuku, złocie i 
celluloidzie, jakoteż wszelkie re- 
peracye zębów, 

także na raty wykonuje 


Atelier dentestyczno-technlczne 


Kulików. Wejwa Lwowie, ul. Karola Ludwika 


ci zapewnić spokój i szczęście. Każda ofiara, po- 


niesiona przez miłość, jest łatwą do spełnienia, 
a ja cię kocham od chwili, gdy tak wspaniało- 
myślnie przyszedłeś mi z pomocą w najtrudniej- 
szej chwili mego życia. Jeśli zniknę, niech cię 
to nie oburza. Uczynię to dla ciebie, a tem sa- 
mem i dla siebie samego, który jestem ci najžy- 
czliwszym na świecie przyjacielem. 
Juliusz Molesworth. 

Spal ten list i zapomnij o jego treści." 

Pismo wypadło z rąk doktora Cameron. Mo- 
lesworth sehylił się natychmiast i wrzucił je w 
płomienie. 

— Więc cóż mam uczynić ? — szepnął Walter. 

— Nie żądać odemnie, abym powracał do New- 
Yorku. Gdy wiatr ustanie i gdy wśród Śniegu 
będzie można odnaleść Ścieżkę, zniknę ztąd nie- 
postrzeżenie, a dokąd się udam, niepowinieneś 
tego wiedzieć. Jeśli dbasz o swoje szczęście i 
honor, nie usiłuj mnie ścigać. 

Śmiertelna bladość pokrywała twarz doktora 
Cameron. 

— Słowa twoja mogę tłómaczyć sobie w jeden 
tylko sposób — rzekł, — Czy masz dowód zbro- 
dni, czy też są to tylko domysły? 

— Niepytaj mnie o objaśnienia — zawołał Mo- 


lesworth, ujmując go z całych sił za rękę.— Te- 
raz, gdy wiesz, że uciekłem dla zapewnienia ci 
bezpieczeństwa, nie powinniśmy wcale mówić o 
tej sprawie, Wszak łączy nas jedycie szacunek, a 
nie zbrodnia i sromota. 

— A Eugenia... 

— Dopóki ja będę nieobecnym, sprawa ta po- 
zostanie w zawieszeniu i wszelkie usiłowania po- 
licyi zostaną sparaliżowane. Nie ośmieli się ona 
obaiczać zarzutem twojej żony. 

— Lecz w razie, gdyby cię odnaleziono. 

— Nie odnajdą mnie. Teraz, gdy wysłuchałeś 
mego wyznania i nie odtrąciłeś mnie od siebie, 
pewien jestem, że plan mój się uda 

Dr. Cameron czuł się zgnębionym, nieszczę- 
śliwym. 

— A więc muszę się pożegnać ze wszystkiemi 
złudzeniami — zawołał, zakrywając twarz ręko- 
ma. Zona moja jest... 

— Kobietą, której winien jesteś miłość — prze- 
rwał Molesworth głosem uroczystym, a dziwnie 
słodkim. 


(Ciąg drlazy nastąpi). 


poleca w największym wyborze i najtaniej 


dóbr państwa Monasterzyska 


poszusżuje 


(Qbermiiller) 
smerykań- 


1500 złr. do 2.000 złr 


erzyskach z krótką treścią 
świade.tw. 3032 2—6 


WEDEL 


Sztuczne zęby 
i 


szczęki 


trwale i uga 


pół kilo Congo cesarskiej 
Familijnej 


3 


n 


Imperial 


3 3 


Bergera 


n 


n 
n 
n 
n n 


Ciast angielskich 
domu Wgo p. Stromengera 
3085 2—30 


HANDEL 
KAROLA BAŁŁABANA 


WE LWOWIE 
poleca zusełnie świeży transport 


Chińsko-Rosyjskiej Herbaty 


ciemno naciagającej z wybornym smakiem 
i aromatyczną wonią. 


Melange de Moscan 


Wysiewek z herbat 


KAWY 


w smaku czystem i aromatycznem, franko 


F. Knauer i Syn pod „Złotym Lwem“ 


woe kEewówie, plac Kapitulny. 


Nędza w Rosyi. 


Z powodu nedzy w Rosyi i nisklego ku su rabii, 
udało mi się korzystnie wielki transport prawdziwej rosyj- 
skiej berbaty zakupić. Polecam więc Szan. P. T. Pa- 
bliesności przy tej sposobności kerbatę najprzedniejszych 
gatunków bez konkurencyi najtaniej, a jako znawca obo- 
wiązuje sie Szan. odbiorców tak pod względem dobroci 
towaru, jakoteż i cen zupełnie zadowolnic, gdyż zaopa- 
trzyłem mój skład herbat, Lwów ul. Sykstuska I. 17 
w bogaty zasób. wszelkich gatanków berbaty i sprzedaje 
na próbę począwszy od 1 Dkgr. Wysełka ną prowincye od 
1 Kigr. franco. 


Z wysokim szacunkiem 
Adolf Singer, Lwów, vl. Sykstuska 17. 


E En aaan 


2923 


Otworzyć mający się Zakład 
wodoleczniczo - klimatyczny  „Mar- 
jawka"* koło Lwowa, poszukuje 


zdolnego KĄPIELOWEGO 
i 


zdolną KAPIELOWĄ. 


Oferty przyjmuje Zarząd r. al 
zł 2—|ności Emila Ber en:ljana Brajera 
(25 we Liwowie. 3002 5-7 


Wia VN 


3 
4s 
patiar 
`- „ 160 
do herbaty 1:20 


ao A. Sadzonki i nasiona Jesna? do každej stacyi pocztowej w Galicyi. f 
starannie opakowane rozsyła za zaliczką [|£ Milo foki arabskiej BL sd p gwarantujac, że są naturalne 
Ztoci, srebrzy, nikluje E OR, E A E dostarcza 
21 , A ji Leśnictwo Zassów pod Czarrą ||, „ Ceylon grubo ziarnistej. „ 10 80) Arcyksiążęcej piwnicy 
I. Nasiona za 1 funt = ', kilo: n a gr średniej © r ś 3 
oraz Sosny zwyczajnej (Pinus silvestris) zł. 1:20 ||  ” La a À ” 960 dzier Żawca 
pomiedza, mosSiąży i oxy-|| » ameryk. (. strobus-Weymutha) „360 || © Gustemało 1.2 S80GQJ; s 
duje wszelkiego rodzaju przed- [|| gnro © sastriaca) |. n120 ji? Rio laue Ps 880 
; Włerkak 21% 0000, 9-60 2810 6 -10 
mioty metalowe jakoto: pałasze, oda Are | | zez 13: 
ostzegi, tykwy, samowary, tacy, || Brazi 2 1 » BO Zakład fotocynkograficzn Gej mo 
lampy, lichtarze eto. eto. edt ai s stocynkog j z powodn wielkich zapasów po 


11. 


Zakład galwaniczny 
Henrgk Rosenbugeh 


Lwów, ul. Kopernika 1. 16. 


2916 Ha EU olszyna 2 i 8 letnia po gy 
8 złr, akacya 1 i 2 letniapo 250 i3 zł. ; 
AR ÓW = Crategus (Biała cierń na żywopłoty) PIEGI 
TWEJ | s + P 10 zł. za 1000 sztuk. 2877 13 —20 Te i D 
Najtaniej i najsumienniej wykończone =] znikają zupełnie w przeciągu 


WYROBY 


z chińskiego srebra 


50 ct. sosna czarna roczna 50 ct. (są- 
dzonek sosny 2 i 8 letnich nie sprze- 
dajemy, bo nigdy nie są do kaltury 
zlatne). wwierk 2, 8i4 lerni po i, 
160 i 2 złr., modrzew 2, 3 i 4 letn. po 
2, 250 i 8 złr. brzoza 3 14 letnia 


Biuro Krzeczkowskiego 


Sadzonki sosna zwycz. 1 ro z. 


Wańczyckiego 


we Lwowie przy ul. Sykstuskiej liczba 48 a 
przyjmie UCZNIA 5i=s mino, 


na praktykę. 


zniżonych cenach a mianowicie : 


Schiller stare a 24—26 zł; z r. 1891 
a 24—26 zł. 
stare a 26 zł; z r. 1891 


Czewrone wimo stare a 26 zł; z r. 


8027 2 -2 1891 a 25—30 zł, 


Lwów, Wałowa 12 


7 dni używając znakomitej a nie 
szkodliwej pomady Dr. Christoffa, 
i nie występują już więcej przez 


ulica Łukasińskiego liczba 6 (plac Castrum) 


poszukuje zaraz dwie guwernantki 
katreiczki, dwie izraelitki, jedną 


można mieć tylko z pierwszej ka 
c 


caly sezon letni. Ządać nalesy 
tylko prawdziwej zielonem la- 


Oprócz tego delikatne batelkowe wina 
STOŁOWE, DESEROWE, RIESLING i 
CZERWONE a 82 do 438 zł. i wyżej za 
hektolitr. r 

Rozsyła gratis cenniki SLIWOWICY, 
WÓDKI z odpadków wina zwana TRE- 
BER, jakoteż najlepszego KONIAKU. 

3015 2—12 


W sali tow. Frohsin (Hotel 
George) we środę dnia 16 mar- 
ca 1892 KONCERT panny HELENY 


stante l. 124 Lwów. 

30:5 1—1 
Zgubiono „ołtarzyk polski“, książkę 
do nabożeństwa w czarnej skórza- 
nej oprawie, z krzyżykiem ze sło- 


5 z par à l 
niowej kości na wierz-hu. Rzetelny 


Zgłosić 
3029 


znalazca otrzyma 5 zł. 
sią ul. Mickiewicza, parter. 


Do wydzierżawienia zaraz 


Folwark 


w obję'ości około 150 morgów z obsiewami 
i orka zimową przygotowaną pod obsiew. 
Bliższej informacgi udziela Wny Knotz 


w Niemirowia. 2968 4—4 
TEDA 


Wieś w powierie Bncheńskim, 7 ki- 
u lometrów od Bochni, również i 
Wiśnicza a 1 kilometr od gościńca powia- 
towego położona, obejmująca 316 morgów 
obszkiu, z których 145 morgów ornego 
pola, przeważnie pszenicznej gleby, 18 
morgów dobrych konskich łąk, 139 mor- 
gów lasu, z którego połowa w wieku 
mniej więcej 45 lat zaś ', cześć 20-25 
lat a reszta świeżego wyrebu, jest z wol- 
nej reki do sprzedania, Ogród warzywny, 
owocowy, chmielnik i stawy uzupełniają 
obszar. Budynki przeważnie drewniane, 
w dobrym stanie. 

Bliższa wiadomość pod adresem: K. 
G. R. poste restante Wiśnicz. Pośrednictwo 
wykluczone. 3008 


O TORRAS 


470 E R R 


Bez zaprzeczenia majlepsze 
i jedynie nieszkodliwe tutki 
cygaretowe rą: 


TUTKI nieklejone 


z fabryki 


S. W. Niemojowskiego 


Lwów, Teatralna 8 
Jagiellońska 6. 
Kraków, Sukiennice 28. 
Do nabycia tki 
aś ycia we wszystkich handlach 


3 A 4 f 
Zlecenia zamiejscowe odwrotnie. 


Opakowanie gratis przy odbiorze 5.000 
i franco. 


krajowej fabryki 


JAKUBOWSKI i JARR 


skład Lwów, Rynek 1. 37. 


polecają własne wyroby ogniotrwałe szamotowe 


piece, kominki, kuchnie i wanny kaflowe 
z gładkich lub wzorzystych kafli, w kolorze białym porcelano- 
wym, majolikowym, szamowym, perłowym, brunatnym lub z elonym. 


kę weso'ego temperamen- 
tu roznmiejącą doskonale grę na forte- 


kiem zapieczętowanej flaszeczki 


pienie do tewarzystwa starszej panny. o 80 ct. A 
DWIE BONY NIEMKI. DWÓCH GUWER Skład: M. Karczewski. dro 
NEROW. 3001 3-—3 guerja Lwów. 3047 1-24 


Okrycia ścian kafami gład iemi lub wzorkowanemi. Efektowne 
ozdoby ogrodowe do "upiększenia klorabów i alei ogrodowych. 


Skład Kraków głów. Rynek 1. 26. 


są K. k. General-Direction der Tabak-Regie. Nr. 3253. 


Do posrebrzania i pozłacania 
przyjmują się wszelkie artykuły 
w ten zawód wchodzące. 

Wszelkie przybory kościelne i 
cerkiewne znajdują Się zawsze na 


Ozdoby czyli ornamentyki terakotowe do budowy podług rysunku. 
Wyroby nasze równają się zupełnie wyrobom zagranicznym, gdyż pracując 

przes lat kilkanaście w pierwazorzędnych iabrykach zagranicznych, nabyliśmy 

wszechstronną praktykę w tymże zawodzie, R 

Wykonuje się także wszelkie naprawy. 


Łaskawe zamówienia miejs owe i z prowincji uskutecznia się najstaranniej, | 


Zarząd folwarku Ulicko -zarąbane, 
poczta Potylicz ma na sprzedaż 


(Wyd Til 


Inżynier, mechnuik, specjalista 
do budowli wodnej, młynów i melioracji 
mejątków, pracuje od lat trzyd»iestu dla 
podniesienia tego przemysła i kultury kra- 
jowej. Przez własne wynalazki, umiejętne 
zastosowanie włedzy, udało mi się wytwo- 
rzyć cały 


100 ctr. metr. 


wzorowo i trwale, po cenach najumiarkowańszych. 2978 3.6 składach. č sg. 2—16_ | EE te ŁO wod pisana 
m z ju 
4 1 szronu czyli lepa („szeresz* „łój* © 
i Kamieniarz . : obfteriania kół, chociażby i największych 
POS L?! Franciszek Szczudłowski bardzo plennego (obsiew mo'ge|podsiębójnych, bez opalania i radykalnie, 
° nel ; i o 
30 kilo) tudzież 300 otr. metr.|raz na zawsze. To wszystko bardzo małym 
zł. ct zł ct. | | konce>. MAJSTER Fazi AI! ają Lwów kartofel aSk bnk prasti? kosztem, a przytem często zyskuje się 
Kawior Astrachański, doszy 1 kilo 7— | Homasy puszka 70 ct. i 1:30 | | Łyczakowska 108, EM Tie u Ake R ay 10: P '"|znacznie i na sile dynamicznej, Budowa. 
„ bardzo dobry 1 „ 12— j Łasoś marynowany spora puszka 1— boty kamieniarskie jak budow b ami , Cena wraz z workiem loco stacya ko-|łem jazy czyli przegty z łozy lab chaszczu, 
„ carski perłowe ziarno , . 16 Sled.ie Bałtyckie (Ostsee) w winie, tarne, ogro ane pa. DEGREE 1, AA ei Rawa ruska: ni 3018 1—1 |które przeszło lat trzydzieści stoją. Budują 
i i . musztardzie i w pomidorowym w miejscu JB 5 owsa 0 złr. ; 

ań bez WE puszka - —85 sosie, puszka i. w ma . 160 f| łem i bez tegoż po cenach przystępnych. kartofel 16 „ l za 500 kilo. twarte z włosency'n mostem, tak, iż razem 
uńczyk w oliwie  , . —40 »  »„ sztuka w a 0nd o o uo a zastawkami ; ich słupy się wyjmaja i 
Markrela » + 1 « —'80 | Sledzis holenderskie mlecza i. szt. —'12 > TTE EGO "=p" SuSE całą szerokością nawet przy kcnstrukcji 
Sardynki | „ 25, 35 cŁ i . . —45 ę Oza A 016 12 , U a | PARDWY syberyjskie HED ER stóp lody itp m 
a x pomidorowym sosie . —'55 » szkockie, duże, para . . —15 Koniaku i Sta rki! fo złe Me0 auta: przepływają. Zabezpieczam groble od wy- 
Z ez ości (sans aretes) . —'70 » marynowane, sztuka . : — "12 1 A ; F k mywania fala, bagatelnym środkiem, tak, 
Ę Philippe & Canaud 85 ct. 3 zawijane "1. „04 N czysto natura na ze żyta 8roio Ja rz ab ki norwegskie że one mają czas zarosnąć. Mogą zare- 
130i . . . . . 260 | Węgorz marynowany. 1 kilo . - 2.40 letnia żytnia wódka, „bez anyżu r aAA czyć, że nie ma trudności i kwestji w ca- 
Rybi wedzone jako to: Sladzie olbrzymie, sztuka 18 ct. Bydlinki Kielskie, bez cukru i bez jaki. hkolwiek a ił: saruka. > łem wodnem dziele, którejby ja nie p 

delikatne, sztūka 8 ct. Szproty, sztuka 1 i2 ct Pstrągi wedzone. szt. od 8 ct. domieszek KR wi czoły po 40ct. |wzązał i do skutku z AJ 2 

Łosoś, Węgor.e itp. Li mke PE lnis pars, jprowadził. Adres; Anton 
poleca hande] 2087 trowa butelke poleca hąqudel Herrmann Admisistracja 
; za SO centów g M h p Lwowskiego“. 
é p 
ALBERTA SZKOWRONA pa LABANA t. Markiewicza 
Lwów. plac Marjańki liczba 7. Handel KAROL 2-66 2—16 ||ve LWOWIE w Rynku liczba 42, dzca 
! 3019 2—2 | ZA 
— |UE 2 NEDE 


Maszynistą egzaminowany, 


Bei der k. k. Tabak-Fabrik in Krakau kommen Zubau- 
ten zum Magazine und zum Werkstattengebiude, dann die 
Herstellung der restlichen Umfassungsmauer und eines Bret- 
terschopfens in Ausführung. — Die bewilligten Baukosten 
betragen beziiglich des Znbaues zum Magazine 35.093 A. 
07 krz. und bezüglich des Zubaues zum Werkstattengebiude 
10.417 fl 84 krz. dann hinsichtlich der Herstellung der 
restlichen Umfessungsmauer und des Dretterschopfens 7.477 fl. 
3» krz Wegen Vergebung dieser Bauten wird die Concurrenz- 
verhandlung bis 31 Marz 1892 ausgeschrieben. Das Nähere 
ist bei der k. k. Tabakfabrik in Krakau zu erfahren. 


Von der k. k. General-direction der Tabak-Regie. 
Wien, am 26 Februar 1892, 


każdej konstrukcyi. Zostający na 
miejscu lat kilka, mogący się wy- 
kazać chlubnemi świadectwami || 
wskutek zmiany stosunków poszu 
kuje odpowiedniej posady. Łaska - 
we zgłoszenia pod literami N. RJ 

poste restante Tarnopol. 

; 8017 1—8 


wane poleca najtaniej ERS 
Elnier, Lwów, GEE SĘ 
25 (Główna trańka) | ġ 
3020 2-3| 2946 ( 


kauczyciela 
ślusarz zamkowy i maszynowy, to-|do dwóch chłopców dla udzielanialmająsku samoistnie, poszukuje po 
karz, monter obznajomiony z ma-|nauk początkowych szkół normal-|sady cd 1go lipca 1892. 
szynami i narzędziami gospodar-|nych potrzebuje od 1 kwietnia br. nie wykaże chlubne rekomendącye 
czemi, podejmuje wszelkie repera |Piasecki w Tokach p. Skoryki| z kilkunastoletniej swej służby. 
oye maszyn parowych na miejscu Zgłoszenia z podaniem warunków 


m A — A nin 


prowadzący zarząd kiku folwar 
ków oraz administracyę całego 


Na żąda- 


3031 2- 3|proszę: J. Za'orski, Przyborów. 
— poczta Czarna koło Pilzna. 


Piece kaflowe 2969 4—6 


przenośne ; g s 
(patent 3439x8906) Deutsche Erzieherin 
mit Französisch und Klavier sucht 


tamże. 


na składzie 
1-10 utrzymuje 2842unter sehr bescheidenen Ausprü 


Arnold Werner chen ihre jetzige Stelle baldigft [zu 


4 we Lwowie 
_ uilca Sobieskiego 3. 


<=, 


handlund hohem Gehalte vor. Gefl. 


Antv. unter 
A. Ring — Rzeszow. 


szereg kombinacji, zapora 


Łaskawe zgłoszenia adresownėlkata 


verandern. Selbe zieht gute Be-|CIAMI 


3038|zorcy domu. 


SIPIERA z łaskawym współudziałem 
panien Wandy Likendorf i Maryl 
|Kordecklej i pana dyrektora L. 
Marka, Program: OddziałjI. 1 Bee- 
thowen: „Ah perfido“ arya, od- 
śpiewa koncertantka. 2, Chopin: 
Koncert E-moll I. część, odegra 
anna Kordecka. 3: a) Verdi: 
„Zdrowaś Marya“ z opery Otello, 
b) Żeleński : „Marzenia dziewczy- 
ny“, odśpiewa koncertantka. Od- 
dział IL. 4. Donizetti; „Cyganka*. 


di5 a) Szubert: Impromptu, b) Wie- 


niawski: Waleo koncertowy, ode- 
gra panna Likendorf. 6. Bellini: 
Arya z opery I Puritani. Akom- 
paniament objął p. dyr. Marek. For- 
tepian Bósendorfera. Początek o go- 


szluzy z gruntowemi zastawkami zupełniejdzie pół do mej wieczór. Biletów 


(dostać można w księgarni Pp. 
Seyfartha i Czajkowskiego i Gu- 
brysowicza i Szmidta. Fotel 2 złr. 
Krzesło 1 zł 50 ct. Wstęp 1 złr. 


Mam do zbycia kilkaset tysięcy 
jednoletnich sadzonek 


„Ku'jerajsoSny zwykłej i czarnej austryac 
_.|kiej. Za 1000 sztuk 50 ct. a. w. 


Adres: Nigbor, leśniczy w Bóbrce 
p. Równe koło Dukli. 
3089 1—4 


Na sprzedaż 


WILLA 


z ogrodem przy ullicy Pie- 
karskiej I. 1i. 


Zgłosić się można w kancelaryi adwo- 
Krattera. 8024 1—6 


Pomieszkanie 
składające się z 5 pokoi, 2 
przedpokoj, kuchni i gabinetu, 
ewentualnie z 8 pokoi, gabi- 
netu i kuchni z przynależnoś- 

iami na Il piętrze, l. 19 ul. 3 
maja, jest do wyrmjęcia. 

Bliższa wiadomość u do- 
2986 7-10 


Odpowiedsinlny redaktor: Waaław Kasłowski, 


Papisr Brae Fijelkowekich w Białej, 
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Z drukumi nar. W. Manieckiego. -- Zarsądzen: Walsnty Hodei >`- Í 


